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Wysprzedaż gwiazdkowa!
Idi i przekonał s '«.

K O S Z U LE  męskie blate . . . . p o  2 . 0 0 0  m k  t  W S Y P Y .  -  SZERTINGI. -  FLANELE. -  KLOTY.
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do nosa w dobrym gatunku iuzm 2£.*uO0 .« X KOCE. —  CHUSTKI i t. p.

P T  poniżej cen fabrycznych *1S
W D A l  S2łYM G I A G U  Każdy zakupi 3 metry materyału (w dobrym gatunku) na ubranie, 

lwi y  n  >| kostyum !ub palto (140 cm szerOKości) w cenie po 270Om* za metr

otrzyma darmo 2  metry
Zaś kto zakupi 4 metry materyału, to

znakomitego szertingu 
na bieliznę, flaneli mb 
tuzin chu»iek do nosa 

spieszcie pSHi zapas Staerciy do tktmy

znakomitego szertingu na 
bieliznę, tianeli, koszulę 
męską białą lub damską

otrzyma darmo 3  metry

M

W idownią straszliwych rozruchów, spu­
stoszeń i plądrowań był Wiedeń w ubiegły 
czwartek. W  calem śródmieściu,, na Ringu, 
na Karuthncrstrasse i  w sąsiednich’ ulicach, 
j a k o t e ż  na handlowej ulicy Mariahilfer- 
s t r a s 3 e  — rozgoryczone drożyzną tłumy po­
w y b i j a ł y  w s z y s t k i e  szyby wystawowe w 
s k l e p a c h ,  restauracyach, hotelach i kawiar; 
aiach, poniszczyły urządzenia wewnętrzne, 
s p l ą d r o w a ł y  towary. Szkody zrządzone idą 
V miliardy.

Do takiego stanu rozdrażnienia doprowa­
dziła spokojną ludność wiedeńską drożyzna 
rosnąca z powodu katastrofalnego spadku 
wartości korony austryackiej. Nadto jeszcze 
stanął Wiedeń przed groźbą ogromnego po­
d rożen ia  chleba', dotychczas bowiem rząd 
austryacki dopłacał 80 miliardów koron do 
cen chleba, obecnie zaś jmiaister skarbu 
Gurtler celem sanacyi finansów państwa 
postanowił znieść tę dopłatę, skutkiem cze­
go chleb dla ludności podrożałby w trójna- 
sób. Ten stan rzeczy spowodował czwartko­
we rozruchy, jakich dotąd nigdy jeszcze w 
Wiedniu nie było.

Te zajścia wiedeńskie powinny i 'dla nas 
być ostrzeżeniem. U -nas wprawdzie nie gro 
ja zniesienie rządowej dopłaty do cen* chic­
ha, bo u nas rząd nigdy do chleba nie dopła 
cał, my z własnej kieszeni płac/my całą ce 
n§ chleba, suty haracz opłacając lichwia 
rzout zbożowym, my więc oddawna już ma

my tę drożyznę Chleba, która Wiedniowi do­
piero teraz zagraża. Spadek waluty przeby­
liśmy już gorszy niż obecnie Austrya. Mimo 
to Wszystko dotychczas jeszcze u iias -rozru­
chów drożyźnianych nie. było.

Ta cierpliwość ludności polskiej-nia je­
dnakowoż także granice. Co najgorsze, to 
przychodzi dopiero obecnie: Wprawdzie pod 
niósł się kurs marki polskiej, ale drożyzna 
nie zmalała, owszem, częściowo wzrosła na­
wet, o ile zaś niektóre środki żywności' nie­
co potaniały, to potanienie to nie pozostaje 
w żadnym stosunku do kursu waluty. Lich­
wiarze agrarni obławiają, się jeszcze bar­
dziej, .niz poprzednio, i dlatego omija nas 
wyczekiwana fala taniości. Podniesienie się 
kursu marki polskiej nie sprowadziło^ za­
tem potanienia kosztów produkcyi, a tem-

samem wywołało przesilenie w przemyśle, 
którego następstwem jest ograniczanie pro­
dukcyi i szerzące się bezrobocie.

Być bezrobotnym w dzisiejszych czasach, 
przy obecnej: drożyźnie, to tyle, co być ska­
zanym na śmierć głodową:. Głód jest stra­
szliwym doradcą...

Zastój w przemyśle stanowi daleko groź­
niejszą klęskę gospodarczą, niż ta, która w 
Wiedniu wywołała rozruchy.

A jeżeli lud przy tem widzi, jak gospoda 
rują stronnictwa burżuazyjne, 

jak sobie wzajem wypominają brudne ge­
szefty ministrów w myśl zasady: „b i:esz ty 
mojego Bardla, biję ja twojego Grabskiego**, 

jak rządzący uwrażają państwo za swój 
folwark i prowadzą w  nim dla prywaty go­
spodarkę rabunkową,
. — to i cierpliwość polskiego ludu pracu­

jącego może się skończyć.

—  o o o  —
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Cenne wyznania
Na cizwartkowem posiedzeniu komi.svi prze- 

mysiowo-handlowej wespół z komisyą dla o- 
chrony pracy omawiano piekącą kwestyę prze- 
silenia przemysłowego, przyczmn reprezentant 
rzędu,. •wiceminister handlu p. Strasburger u- 
dzięlił wyjaśnień o już poczynionych i jeszcze 
namierzonych zarządzeniach rządu. Z łych wy­
nurzeń p. wiceministra kilka naprowadzonych 
przez niego faktów zasługuje na omówienie ze 
względu na to. że z taką otwartością i jasno­
ścią dotąd żaden reprezentant rządu sprawy 
tej nie poruszał.

Pieiwseą rzeczą — zaznaczył p. wicemini­
ster — jest obniżenie cen towarów, bo, jak słu­
sznie minister powiada, tańszy towar może zna- 
leść drogę za gramcę. Potanienie towaru .za­
wisło jednak od dwóch okoliczności: l) od'ce­
ny surowca i płac robotników, 2) od dobrej 
wioli pośrednictw a i kupna. Co do pierw Siego 
punktu wskazał wiceminister, że jedną z naj­
większych pozycyj, obciążających produkcyę 
jest. węgiel. I tu odrazu dochodzimy do pierw­
szego cennego wyznania, mianowicie że wę­
giel górnośląski jest tańszy od węgla krajowe­
go, gdyż kopalnie nie chcą obniżyć wygórowa­
nych cen. Widocznie rząd jest za slaby, aby ńa 
gwarectwa wywrzeć odpowiedni nacisk i dlate­
go wybrał inną drogę: konkurśńcyę dla kra­
jowego węgla przez popijramie przywozu węgla 
górnośląskiego,

Rząd robi ofiarę i mimo nawoływań ministra 
skarbu do oszczędności i podnoszenia docho­
dów zdecydował się na obniżenie względnie 
zupełne zaniechanie podatku węglowego, obli­
czając stratę dla skarbu z tego tytułu na ja­
kiś miliard. Drugą ofiarę ponosi skarb państwa 
przez zamierzone obniżenie taryf kolejowych, 
ha razie na węgiel, drzewo i przetwory nafre­
wą. Wobec tego jednak, że urząd sam skwalifi- 
kował postępowanie kupców jako nieustępliwe, 
byłoby konieczna dopilnowanie, aby to obni» 
Eenie podatku i taryf w jakiś sposób uwido­
czniło się w cenach, czyli żeby i konsument 
mial udział w tym opuście.

Dalszem zamierzeniem w kierunku zwalcza­
nia kryzysu jest ułatwienie wywozu .zagrani­
cznego. Rząd wedle informacyi p. Strasburge- 
ra chce chronić przemysł w podwójny sposób: 
przez ułatwienie mu wywozu — szczególnie 
do Rumunii i Rosyi — oraz przez utrudnienie 
pi-zywozu z zagranicy zapomocą wyższych ceł. 
Na tej drodze rząd nie tak łatwo osiągnie suk­
ces, gdyż handel szczególnie z Rosyą nie tak 
rychło wejdzie na drogę realite&cyi, specyalnie 
toraz w czasie głodu i zaburzeń rewolucyjnych. 
Cła mają być podwyższone w ten sposób, że 

* mnożnik zostanie o00 krotnie podwyższony, 
co >— mamy nadzieję —  będzie m alo zastoso­
wanie przewążhie do towarów luksusowych." 

Ulgę odczują, tylko konsumenci pa.pi.ru, w 
pierwszym rzędzie gazety, gdyż do papieru bę­
dzie stosowany mnożnik tylko 150 i rząd zapo­
wiada potanienie papierń o 20 proc.

Jak już kilkakrotnie pisaliśmy, przemysłow­
cy skarżyli się na utrudnienia kredytowe. — 
W tym względzie rząd poczynił znaczne uła­
twienia, dając PKKP wolniejszą rękę w udzie­
laniu kredytów, które dcszly już do 20 miliar­
dów i będą dalej dawana. Najdonioślejszem je- 

. dnak zarządzeniem będzie podjęcie przez rząd 
inicjatywy tow. posła Diamanda, która zmie­
rza do wyeliminowania pośrednictwa i skomu­
nikowania wytwórcy — na razie w dziale włó­
kienniczym — z nabywcą. I przy tej okazyi u= 
słyszeliśmy z ust p. wiceministra dalsze cenne 
wyznanie, mianowicie, że handel nia dopuszcza 
do potanienia. Rzecz prosta: jeżeli przemysło­
wiec odda swój produkt wprost konsumentowi, 
w danym wypadku kon sumem, zaoszczędza 
mu kesiftów pośrednictwa — to raz i odbiera 
kupcowi sposobność do spekulacyi przez prze­
chowanie towarów — to dwa, wreszcie zmusza 
go pośrednio do zadowolenia się mniejszym zy­
skiem, co musi odbić się w ecnie. W każdym 
razie nasze kola handlowe, które tak s ę obu­
rzały. gdy im wskazywano na ich nielojalną 
politykę eon mają teraz potwierdzenie tych za­
rzutów ze strony rządu.

P. wfoemin ster Strasburger dotknął też spra­
wy aprowizacyi i tu mamy trzocie cenne wyzna- 
nią. Powiedział on, że sprawa aprowizacyi 
wct>ec zniesienia organów państwowych napo­
tyka na wiele trudności. Na potoczny język 
przetłumaczone znaczy to, że te trudności po­
wstały po zaprowadzeniu wolnego handlu, któ­
ry przecież .zachwalano jako lekarstwo na

wszystkie trudności. Teraz doczekali się wol- 
nohancMowcy tęgo, że reprezentant rządu łączy 
trudności aprowi,racyjne ze zniesień.em ..eta­
tyzmu" — co to ma znaczyć? Znaczy, że z po­
wodu trudności aprowizacynyeh, t. j. popia,stu 
z powodu drożyzny przemysł musi ponosić 
większe ciężary w fermie wyższych plac robo­

tniczych. I dopóki te urzędownie uznane tru­
dności nie zostaną pokonane, nie będzie można 
myśleć o redukcyi tych płac; przeciwnie — 
zdaje się — że ubiegły miesiąc wykaże wyższą 
cyfrę indeksu niż za październik. To też p. wi­
ceminister Strasshurger, mówiąc o konieczno­
ści potanienia produkcyi, nie zaproponował śród 
ka obniżenia płac i to jest — najcenniejsze wy­
znanie.

//.

Sąd nad narodową demokracyą
Mowa posła Czapińskiego wygłoszona w Sejmie dnia 30 listopada b. r.

Wysoki JSojmie! Jest rzeczą niezmiernie cha­
rakterystyczną, że ani wczoraj p. Głąbiński, 
ani dziś p. Mieczkowski nie zechcieli wejść w 
meritum sprawy, ograniczając się do poslawiie- 
ńia sprawy cz;. sto formalnego. Widocznie naj­
bardziej przebiegła sofistyka nie potrafi ani 
politycznie, ani etycznie usprawiedliwić tego, co 
zostało napisane w broszurze kol. Zamorskiego.

Proszę Panów, czyn p. kol. Zamorskiego nie 
jest czynem indywidualnym, jego broszura nie 
jest czemś przypadkowe-m, lecz kwłhlten&encyą 
pewnego programu, pewnej taktyki i p. Za­
morski tylko w formie lapidarnej, jakgdyby 
odlał te poglądy, sformułował te poglądy, tę 
taktykę, która już tyle szkody wyrządziła Pań­
stwu i Narodowi polskiemu. (Wrzawa). I gdy 
dziś p. Zamorski niejako stoi przed s.ydrm całe­
go Narodu polskiego, to wraz z nim stoi przed 
sądem cały jego kierunek, cała jego partya. 
(Głos: Słusznie). Próżno organ endecki „Dwu- 
groszówka", stara się ostrożnie wycofać z od­
powiedzialne,śei za tę broszurę. Wszystkie pod­
stawy myśli to są właśnie te, które były rozpo- 
wsrach.nifi.ne w pismach i  wydawnictwach en­
deckich, oraz ustnie.

CO P ISZE  P. ZAM ORSKI
P. Mieczkowski raczył stwierdzić tutaj, że 

tylko w całokształcie możnaby mówić o tej 
brosz,tirze, że tutaj tylko trzy czy cztery cytaty 
zostały przytoczone. Niechże tera,zi inne Ustępy 
staną przed sądem opinii, niech cala opinia 
polska wie,, co właściwie w tej broszurze jest 
zawarte. Broszura jrist jakclby poświęcona so- 
cya,listom. Ale to jest złudzenie, bo p. Zamorski 
twierdzi, że socyalistami są nietylko P. P. S. ale 
i N. P. R. i Tugutowcy, to jest „chłop,scy socya- 
Bści“ , pisze się w tej br os: wrze, żc i Stapińczy- 
cy, a nawet i.Witosowcy w gruncie rzeczy są so- 
cya,li stami. W organie p. Żarn orskiego „Myśl 
Narodowa", w numerze pierwszym jest napi­
sane. za wdaściwie kierunek witoisówy jest kie­
runkiem socjalistycznym. W tan sposób połowa 
Sejmu, połowa conajmnięj społeczeństwa pol­
skiego, j est oskarżona przez p. Zamor ski ego. 
Zobaczmy więc t^raz w świetle słów p. Zamor­
skiego o co chodzi.

Pr-irdewszystkicm chodzi o Naczelnika Pań­
stwa. P. Zamorski twierdzi, że Naczelnik Pań­
stwa jest druhdm, dosłownie „druhem bolsze­
wików", że prowadził wojnę nie dla Polaki, nie 
w interesie Polski. a,le w interesie dezorgani- 
7,a,cci kroju. Napisani? jest dosłownie na stron’- 
cy 30 tej: ,P. Piłsrdnki prowadził wojnę z bol­
szewikami. bo wojna dawała jego socyalistom 
czas do- dezorgani zacyi kraju". Pros-ię wysłu­
chać jeszcze raz bo z nami słucha całe społe- 
cz łutwo: „Uważa się jednak zawsze za druha 
bolszewików, tak samo prawdopodobni e uważa 
się :ta druha Niemców. Jeżeli w' 17-tym roku zo­
stał wywieziony do Magdeburga, to w'ed,le 
wszelkiego prawdopodoMeńsitwa — zdaniem p. 
Zamorskiego stało to się w porozumieniu z 
Niemcami". Teka jest rola Piłsudskiego.

Talia sama jest rola armii polskiej i oficerów 
polskich, którzy wszyscy zna i dują się w ręku 
soeyalistów, albo też są 9ocyB.li.sta.mil. I dlatego' 
gdy buła wojna z bolszewikami, to jedna część 
oficerów' przcsTa do bolszewików,' druga zaś 
zajmowała się tem. że zdezorganizowała kraj i 
wojsko tutaj, po stronie rol;k?ej. Gz-damy na 
str. SC: , Socjalistyczni oficerowie, którzy n’e 
przeszli do bolszewików, zaczęli szerzyć po­
płoch i zamek żeby bolszewików przepuścić 
przez całą Polskę". Ma’o tego, dezorganizowali 
wojsko w tym celu, żeby zdezorganizować front 
bojowy... Czytamy: .Równocześnie ten żołnierz 
chodzi! bosy i obdarty, a socjalistyczni oficero­
wie czekali aż znużony żołnierz rzuci front i 7. 
bronią w ręku przyjd lie robić obrachunek z 
Rządem i Sejmem".

Nie wiem gdzie był p. Zamorsiki wtedy, kiedy

była wojna z bolszewikami, ale nasz kolega 
Napiórkowski, właśnie socyalistyczny oficer, 
był jedynym posłem, który poległ w t.,ej walce z 
bolszewikami. (Glosy: Cześć). Jednak da,kie 
rzeczy się czyta w tej broszurze.

Dalej pisze się, że kiedy chodziło o obronę 
Lwowa — socyalistyczny rzekomo generał Rydz 
Śmigły nia dopuścił do wysłania posiłków na 
frcwit lwowski.

Nie będę przytaczał dalszych cytat z tej czę­
ści broszury, kol. Dębski uczynił to w przemó­
wieniu wczoraj srom. Ale koi. Dębski nic u- 
wttigłędnił pierwszej części broszury, która jest 
poświęcona Strzelcom i Legionom. Pro-szę zwró 
cić uwagę na to. że nie chodzi tu o polityczną 
ocenę akcyi strzeleckiej lub legionowej. Można 
być tej czy innej opiniii o politycznej stronie 
tej akcyi. Ale chodzi o ocenę moralną tego 
czynu. Powsitaniic Polaki niepodległej prz.ede- 
wszystkiem należy zawdzięczać bohaterstwu 
ludu polskiego i samemu wysiłkowi zbrojne­
mu Polski. Teraz zobaczmy, jak o tem pisze p. 
Zamorski: „Werbowano tam młodzież socjali­
styczną i różna męty społeczne, ludzi wyszły ch 
z kryminału, lub młodzież niedojrzałą". Ma str. 
10 czytamy: „Strzelcy odżegnywali się cd pol­
skości". Na str. 12: „Wśród strzelców było peł­
no rzezimieszków, rzez i m iieszk ow t e garnęli się 
również do nich, bo przyświecała im nadzieja 
życia ̂ swobodnego na cudzy koszt i chwały bo- 
haterstwa, mającego pokryć zwyczajną chęć ra­
bunku". Na str. 14 czytamy: „Obok mordo vania 
Polaków trudnili się Strzelcy rabunkiem, gwał­
cili też dziewczęta, mimo że przywieźli ze sobą 
Wiele żydówek z Krakowa". Na str. 14 czytamy 
dalej: „Tylko Strzelcy, niby to polscy, tozpo- 
cnęlii swój zawód wojskowy od riabow-ania i 
mordowania własnych rodaków". Tak wyglą­
dają Strzelcy polscy w opinii p. Zamorskiego. 
To samo należy powiedzieć — zdaniem .’ zamor­
skiego — i o Legionach. Po tych cytatach, która 
każdy może oczywiście sprawdzić w każdej 
chwili, p. kol. Mieczkowski chyba nie będzia 
mówił, że brak pewnych cytat i że nie możemy, 
tak nagle coś uchwalić, nie znając tej broszu­
ry. P. Głąbiński i Mieczkowski chyba broszurę 
tę znają i nie znaleźli w miej ani jednej cytaty, 
kitór.Jby mogli przeciwstawić cytatom przeże­
ranie i przez kol. Dębskiego przytoczonym.

GZEM JEST BROSZURA P. ZAMORSKIEGO
Jak przedstawia się broszura p. Zamorskie­

go? Jest ona nietylko podważaniem Polski pod 
wtiględem politycznym i przedstawieniem jej 
jako kraju jakiegoś klasycznego bolszewdzmu, 
ale jiesit zarazem pod względem moralnym 
oplwaniem najjaśniejszego, najbardziej boha­
terskiego momentu w dziejach Polski Niepod­
ległej. I dlatego nie chodzi tu tylko o skodę 
polityczną, którą wyrządził Polsce poseł Za,mor 
ski, a,le chcdzi także o stanowisko moralne je­
dnego z kolegów i koledzy będą musieli się za­
stanowić, czy podobne stanowisko moralne mo­
że być połączone ze stanowiskom posła; a je­
śli nawet może być połączone, to o:y wolno 
Sejmowi przejść do porządku ddiennego nad 
tą, kwestyą. Broszura ta jest rozpowszechniana 
przedew1szystkiem wśród Polon.il Amerykań­
skiej, święcie wierzącej w tę zmartwychwstają 
Polskę niepodległą. Do tych ludzi, nieraz może 
naiwnych, ale patryotów głębszych i bardziej 
entuzjastycznych niż może są u nas, do tych 
ludzi przychodzi p. Zamorski, do ludzi nie zna­
jących stanu rzeczy, do tych lud,:;i, do których 
zwraca s ę Polska o pomoc materyalną i o po­
moc moralną, (wrzawa, krzyki różne, marsza­
łek dzwoni) i tym ludziom, tej Polonii amery­
kańskiej przedstawia się tę Polskę, jako kraj, 
w którym rządzą bolszewicy i którego Prezy­
dent jest druhem bolszewików. Łatwo zrozu­
mieć, jakie to może mieć skutki. Pocóż dawać 
pieniądze temu panstwiu, które w gruncie rze­



czy jest rządzone prze? b o ls zew ik ów  1 k tó rego  
armia zn a jd u je  się w  bo lszew ick ich  rękach '?! 
A le  tu chodzi n ie ty lk o  o A m eryk ę . Jeżeli p. Z a - ' 
m orsk i Zach odn ie j E u rop ie  w y ja śn ia , że w  
gru ncie  rzeczy  a rm ia  jest bo lszew icka  i N a c ze l­
nik Państwa jes t b o lszew ik iem , że potow a  S e j- *  
fflu  jes t bo lszew icka  i t. d „  to w  tak im  razie  
łatwo zrozu m ieć  tę szkodę p o lity c zn y , który, 
w y rząd za  się Po lsce .

KTO JEST P. ZAMORSKI
Niema najmniejszego cienia usprawiedliwie­

nia dla p. Zamorskiego i ani p. Głąbiński, ani 
p. Mieczkowski nie próbowali jakiegokolwiek 
cienia wysunąć. Ale skądinąd w drodze prywa­
tnej słyszy s.ę usprawiedliwienia tak : Nie
bierzcie Panowie tego poważnie, to jest ca’o- 
wiak peprostu znajdujący się w .obłędzie. My 
jednak tego tlómaczania nie możemy traktować 
poważnie, wszak p. .Zamorski jest jednym z 
przywódców stronnictwa, p. Zamorski jest je­
dnym z naj czynni ej szych agitatorów swego 
stronnictwa w całej Polsce. Na cześć p. Zamor­
skiego utworzono gdzieś, w jednej z dzielnic 
Wars iawskich jakieś kolo narodowe im. Jana 

Za,mcr:k'iego, prawdopodobnie za zasługi w 
walce z nacztlnkiem Państwa. P. Zamorski 
założył nowe pismo: „Myśl Narodowa" i w,tem 
piśmie z całą siłą propaguje swój program po­
lityczny i ekonomiczny, który polega, jak sam 
p. Zamorski powiada, na 3 punktach: zniesie­
nia reformy rolnej, zniesienie 8-godzinnego dnia 
pracy i omesitp e ustawy o lokatorach Więc. 
•widii mf, że p. Zamorski nie może być trakto­
wany jako typ kliniczny (chorobliwy) wyłącz­
nie: toyjest członek Sejmu, to jest ideolog swo­
jej frakcji, to jest publicysta stronnictwa, to 
jest wódz swego kierunku. I dlatego jakkol­
wiek by sprawa się przedstawiała z nerwami i 
umysem p. Zamorskiego, Ło Sejm musi wycho­
dzić z założenia, że ma przed sobą człowieka 
odpowiedzialnego i poczytalnego.

BCLSZEWIZM PRAWICOWY
Ileż tutaj sję mówiło o komunistach. p-uOą 

rsta\Vę' 'wyjątkową przedkładało się po drugiej 
3 przedstawiało się, że należy tę ustawę uchwa­
lić, 'ta ustawa godzi w ludzi, którzy >hłicą 
obalić Państwo polskie, którzy godzą w na,czel­
ne władz? polsk e, którzy godzą w cały ustrój 
Polski współczesnej. A jeśli się tak skwapliwie 
uderza tą ustawą antikoinunistyczną w komu­
nistów, a raczej w całą klasę robotniczą, bo to 
jest oczywiście obłuda, że chodzi o komuni­
stów, to proszę w imię tych kryteryów, które 
podnosili szanowni panowie z prawicy podczas 
obiad nad ustawą wyjątkową; czy nie należa­
łoby zastosować tej ustawy czy tych ustaiw do 
Zamorskiego i jego zwolenników? (Poruszenie 
na sali). Kto silniej uderza wa władze polskie, 
kto siluiiej dyskredytuje armię polską, kto sil­
niej uderza w Naczelnika Państwa od p. Za­
morskiego, reprezentanta silnej partyi sejmo­
wej, reprezentanta wpływowego stronnictwa? 
My nie wierzymy, afty komuniści mogli uzy­
skać większy wpływ w Polsce, ale Panowie*, są- 
aoąc z liczby posłów, wpływy mają, a napo w no
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Z W Y S T A W Y
O „starych" — znanych i uznanych — maj* 

strach  mówić się ewjlLo z respektem, — bez 
wzglądu na to, czy twórczość ich dopełniła już 
sw ego zwykłego biegu po linii, biegnącej w gó= 
rę, na szczyty, a potem w dół... Ceni się ich za* 
sługi i nie przypomina się im, żywym i trudzą* 

, cym się, że rela ich już skończona. Wymaga te* 
go i przyzwoitość i wdzięczność. Na szczęście 
względami tymi krytyk, piszący sprawozdanie 
z obecnej wyistawy „majstrów" w Towarzystwie 
Przyjaciół Sztuk Pięk; ych przy Szczepańskim 
placu kierować się nie potrzebuje. Mówię o zbio* 
row ej wystawie prac profesorów: Jacaa Hal* 
cz®wsk’egO i Le^na Wyczćtkowsklgo.

G dy mowa dziś o Wycizółkowskim, to utarło 
się ju ż  — i w rozmowach o nim, i w knytyce, — 
: dan ie, że jest on niespożycie młody, pomimo 
swych siedmiu dziesiątków lat pracowitego ży* 
cła* Mowa naturalnie o Wyczółkowskim — ma* 
krzu... lę  „młodość" zawdzięcza pewnie Wy* 
c;z ói k owski*.malarz swej sp>cyfjcz ie po ma* 
I r.sku wrażliwej siatkówce, — wrażliwość, kfó* 
ra z wiekiem widocznie nie osłabła i reaguje 
Iziś z równą żywością r.ia formę, a przede vszyst* 
kiun n,a barwę w przyrodzie, co lat 'emu dwa 
ozy trzy dziesiątki. Przytem sikała jego zainte* 
reiowań i upodobań, tak w stosunku do swia* 
ta ckolncgo, jak i do technik i sposobów rze* 
micela malarskiego, niezwykle sizeroka i karne*
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posiadają i wpływy zagranicą i wpływów tych 
używają właśnie do walki z Polską dzisiejszą.

W tem jert jakaś logika, że p. Zamorski oplu­
wa bohaterski okres walk Polski o niepodle­
głość, to óplwańie' Strzelca i Legionów ma 
swoją logikę, albowiem Panowie zdają się od­
nosić do Pol ski dzisiejszej nie jako dp ojczy­
zny swojej, ale jako do jakiegoś podrzutka.

BEZKARNOŚĆ ENDECKICH OSZCZERSTW
P. Mieczkowski powiada, iż należy tę sprawę 

oddać do sądu zwyczajnego. Bardzo być może i 
zachodzi tylko kwestyą, dlaczego właśnie Mi­
nister jeden i drugi, dlaczego Minister Wcjny 
i. Min ster Sprawiedliwości ani słowa dotych­
czas nie powiedzieli. To jest rzecz niezmiernie 
symptomatyczna...

Marszalek: WiaśiSe p. Minister Sprawiedli­
wości zgłosił się do głosu.

P. Czapiński: Ja słyszę, że p. Minister Spra­
wiedliwości zgłosił się do głosu, ale nie zgłosił 
się do czynu (brawa na lewicy). Przed paru 
dniami stanął tu na trybunie p. Minister spraw1 
wojskowych Sosnkowski. Pozwolę sobie zwró­
cić uwagę, że to ophwanie Strzelców, oplwanie 
doby legionowej g.odzie prz:-dewszystkiem w 
najpiękniejsze czasy działalności p. Sosnkow- 
skiego. Tu między innemi jego osobista działal­
ność znajduje się, że tak powiem, pod śliną p. 
Zamorskiego i nie wiem dlaczego teraz p. mi­
nister sprawiedliwości ęzy p .  minister spraw 
wojskowych milczą wobec takiego faktu który, 
gdyby wyszedł od .komunistów, zorasz by spo­
wodował odpowiednie re.pre.syo.

SEJM MUSI PR '/móW IĆ« ’
Więc sostawmy naturalnemu biegowi rzeczy 

sprawę sądów państwm wy cn, ja sądzę jednak, że 
Sejm, jako taki, musi zabrać głos. Tu niema 
kwestyi zbadania broszury, bo tu niema żadne­
go czynu wątpliwego, tu świadków przesłuchi­
wać nie potrzeba, tu mówi sam fakt, tu są cy­
taty, których p. Zamorski się nie wyrzeka, przy 
znaje je. Ani jedna cytata nie jest zakwasi yo- 
nowan a. Cały skład zbrodni państwowej jest 
ppned nami i cała ohyda czynu moralnego. Jest 
zupełnie jasne, że jeżeli ten pan jest że tak po­
wiem, naszym kolegą sejmowym to czy Wie 
Wypada Sejmowi, aby przodewszystikiem napię­
tnował ten czyn, jako czyn niemoralny, a po 
drugie, żeby zdezawuował' całą propagandę p. 
Zamorskiego w Ameryce f  w, ten sposób żeby 
zmeuJral'zował tę krzywdę wobec Polski, którą 
popełnił p. Zamorski. (Brawa na lewicy).

ETYKA A PGLITYKA
Prosię Panów, pozwolę sobie zwrócić uwagę 

ńa jedną sprawę:'Polska jęst' demokracyą, Pol­
ska demokracyą zostańe, ale niema demokra­
cyi bez pewnego poziomu etyki publicznej. Wol- 
n o komuś nawet'bez żadnych podstaw osą dzać 
powiedzmy kierunek polityczny i krytykować. 
Ale czy wclno autorytatywmepu posłowi poje­
chać do części narodu, może mało. jeszcze u- 
śwnadomiónej co do stosunków kraju, i tam o- 
powiadać rzeczy, któire są kłamstwem i o-
secizerstwcm i korzystając z nieświadomości \

Tronowo zmienir.a. Wczoraj grafika, z jej wszela* 
kiemi, tak rćżnorodnemni i, trudmemi tech ikami, 
diziś paatela lub temperą, jutro fan ba olejna, to 
znów akwarela, — wszelki^ malarskie i graf.cz* 
ne techniki interesują i absorbują Wyczółkow* 
skiego kolejno zawsze z równą silą. I przyznać 
mu należy, że' wszystkie opanować umiał świe* 
ti ie, do majsitęratiwa.

Podobnie rzecz iśi ę ma u Wyczółkowskiego z 
otaczającym go światem, dającym mu podnietę 
i treśl. Jego .siatkówka chwyta w lot wszystko, 
co mu świat izcwnętrzny i życie niesie i puzemie* 
nia wszystko (bez widocznego wyboru, nąmysto 
i trudu na malarskie ekwiwalenty, niby fotogra* 
ficzna klisza, nie wybierająca tematów... Więc 
rów; ie interesująca jest dlań architektura, co 
pejsaż, martwa natura, co portret, pęk kwiatów 
i t, p.

Wyczółkowski jest konsekwentnym imprjsyo* 
ńistą, w tem znaczeimiu, że umiał on przez ciąg 
długoletniej siwej twórczości (zasymilować wiole 
cennych technicznych zdobyczy improsyorizmu 
i pozostał im wierny. Nie ma atoli w jego sztuce 
głębi, wyraźnie indywidualnego oblicza, śladów 
walk, zmagań się i poszukiwań,' cech tak chara* 
kłerysycznych dla niektórych wielkich impre* 
syonistów, odkuywCów nowych światów dla 
współ czesnego malarstwa (choćby wspomnieć tu 
dla antytezy nie ś m iertol nego vain Gogha).

Tej, że tak powiem, lekkości i powierzchowno* 
ści stosunku do świata zjawisk, stosunku, mają 
cego swe źróUło nie w głębokim subiektywnym
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krzywdzić i plwać na wszystko, cio jeist najpię­
kniejsze w tej Polsce w latach ciSiaiii.ńch. Na 
tym poziomie Polska stąć nie może. (P. Anusi: 
Nie utrzyma się). Następnie jeżeli w druku, w 
prasie nie zachowamy pewnego minimum ety­
cznego, normalne iyc.e ustanie, uczciwi ludzie 
przestaną brać udział w życiu pubhczinem, w 
życ u politycznem. 1 dlatego Sejm musii stanąć 
na straży pewnego poziomu etyki w kraju i 
wewnątrz samego Sejmu, Wszakże kraj przy­
gląda się temu, co się dzieje, kto zna broszurę, 
ton się zapyta: cóż Sejm na to wszystko? Czy 
niema jakiejś opinii Sejmu? To przecież nie 
jest kwestyą śledztwa, bo jak powiedziałem to 
jest wydrukowane, nikt tu niczego nie zakwe- 
styomuje. Niechże Sejm, jako taki, się wypo­
wie, cziy uważa za możliwe:, za moralne, za 
licujące z godnością wysoką posła, aż; by kto­
kolwiek ośmielił się takie rzeczy drukować i 
w ten sposób agitować.

KTO SIE CIESZY Z ROBOTY ENDECKIEJ
Z punktu wudizenia, że tak powiem egoizmu 

partyjnego czy klasowego, właściwie powinni 
bylibyśmy się cieszyć z broszury p. Zamorskie­
go. Większej kompromitacyi dla narodowej 
demokracyi niż broszura Zamorskiego być nie 
może. Ale tej radości po naszej stronie niema, 
bo my jako partya, związaliśmy los swój z 
państwowością polską. My jako socy aliści pol­
scy jesteśmy socyalistami na gruncie Narodu 
i Państwa polskiego. (Brawa na lewicy). I dla­
tego nie możemy się cieszyć z czynu, który go- 
dizii interes Rzeczypospolitej Polskiej.

Proszę Pą ów, zachodzi dziwne zjawisko; 
gdy się przegląda pisma bolszewickie: „Praw­
dę" lub ,.Izwiesiła", to zobaczymy tam, że ca­
łe siapałly artykułami endeckimi i „Rzecz.ypłi* 
tej", żywcem są przenoszone do tych pism. — 
Przed kilkoma dniami na czele N-ru „Prawda" 
był artykuł Radka pod tytułem „Polsko-sowiet- 
slija otnosizenija". Artykuł ten skrada się naipół 
z artykułu „R; eczypospolitej", charakteryzują­
cej rziekomą dezorgan.zacyę Paaistwa polskie­
go, a pod tem Radek dopisuje: „tak jest, mają 
słuszność, dobrze mówią, godzę się z nimi, rze­
czywiście Poiska jest <w tym, stanie, jak siię 
tam pisize". Ten artykuł do przejrzenia mają 
kolęd?y z prawicy w Bibliotece sejmowej, gdzie 
mogą zobaczyć jak występują w roli pomocni­
ków bolszewików rosyjski;ch.

Sądizę, że Sejm nie może czekać na żadną 
komisyę, czy Sąd Marszałkowski, czy sąd pań­
stwowy, Sejm sam winien większością głosów 
wypowiedzieć sdę, czy uważa za możliwe, aże­
by członek tego wysokiego ciała państwowego 
podobne czyny popełniał. Sądzę, szanując Pań­
stwo polskie. Naród polski i Sejm jako wyra­
ziciela tegoż narodu, że W Sejmie polskim nien- 
ma miejsca ani dla warchołów; ani dla szko­
dników (Brawa, oklaski na lewicy).

• «  •

Głosy prasy
Warszawski „Kuryer Polski" pisze między !n* 

r.cmi nazywając ten dzień pamiętnym dla posłów 
i społeczeństwa:

liryzmie (jak u Chełmoiiskiego!), lecz w *bj«s 
k.ywnej i chiodnej obser ,vacyi, zawdzięcza Wy* 
czółkowski swą „waeczną młodość" i swą nie* 
zwykłą popularność. Silne uczucie spala ludzi 
przedwcześnie i silnych uczuć publiczność nie 
lubi, nawet w (teatrze; i dlatego też Liszt jest 
popularniejszy od Beeithove>na. Wyczółkowski to 
Lusizt — w malarstwie.

Trudna jest Sztuka Jacka Malczewskiego, trii* 
dna, bo tu indywidua!r ość artysty przemawia 
do widza nie poprzez realne i powszednie k,sztab 
ty, z jak najwierniejszą prawdą na (płótno prze* 
niesione, ale wypowiada swój władny, fantasty* 
oz y świat duchowy, używając jako pośrednika 
między nim a światem zewnętrznym własnych 
i oryginalnych koncepcyj i obleczonych w 
kształt i barwę symbolów. Kiedy Wyczółkowski 
jeist tylko kapitalnym majstrem w maiarskiem 
rzemiośle (nie lękajmy się mówić o rzemiośle 
w sztuce!), to Jacek Malczewski jest piócz tego 
wielce indywidualnym p°etą (i o tyle gorszym 
może od Wyczółkowskiego rzemieślnikiem). Je* 
śli żalą, się ludziska ra łam glówki w obrazach 
Malczewskiego, to dlatego, że niełatwo jest wo* 
góle zajrzeć w świat duchowy bliźniego, o ile on 
zwłaszcza od naszego własnego jest bogatszy, 
o ile duch ten umie przybrać swe przeżycia we* 
wnętrzne w oryginalne koncepcye: symfonie,
poematy czy plastyczne kompozycye (symbole). 
Zrozumieć te symbole, to wyjść samemu ra te 
wyżyny, na k órych stanął duch artysty, to sta* 
nąć ofcok niego i z jego wyżyn na świat sipoj*
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.,Z okazyi znanego już wniosku klubu P. S. L.
0 pasztrw iiu ua paustw o polsk ie, ogłoszonym przez 
p. ' Zamorskiego w Stanach Zjednoczonych, Sej>i 
zastanowił się wogóle nad m etodam i po liły szn em i
1 tak tyk ą  stronn ictw a N arodow e j B em ok racy i i 
g ra p y  p. Eu łianaw icza. Chociaż zupełnie poślcdńe* 
go gatunku m ówcy wysyłani przez prawipę na 
trybunę usiłowali przede vszystkiem 'dowodzić, że 
ańi Sejm, ani żadna z jego instytucyj nie może 
b y ć ' sądem, jednakże plenum sejmowe stelo  się 
właśnie sądem...

Ogromna większość Sejmu wyraźnie ‘powiedzia* 
ła, że nie wolno szkalować i spotwarzać państwo* 
wości polskiej i jej w ładzy zwierzchniej. W  dys* 
kusyi postawiono kropki nad i: narodowasdrno*
kracya uważa obecne państwo polskie za obce so* 
bie, za podrzutka i wskutek tego nie przebiera 
v środkach w . walce z każdym rządcą (z wyjąt* 

kietn gabinetu p. V. ładyslawa Grabskiego).
Poseł Czapiński w mocnych wyrazach napiętno* 

wał stosunek stronnictwa do wyzwoleńczej akcyi 
legionów. Napomknął przytem, że pod tym  wzgt;* 
dem najpiękniejsze czasy działalności obecnego 

; ministra gen. Sosnkowskiego są też pod śliną po* 
sła Zamorskiego. Mówca dziw ił się, że nie wywo* 
łuje to żądnej ze strony m inistra reakcyi. Drugi 

m in is te r  zahaczony przez p. Czapińskiego p. So* 
bolewski zareagował natychmiast, stwierdzając 
swem przemówieniem, że podziela oburzenie więk* 
szóści Sejmu przeciw  oszczercom i paszkwilantom,■ 
ale, skrępowany wolą Naczelnika Państwa, n io 
mógł nic przedsięwziąć w. tych wypadkach. ,

Tu p. m inister dotknął punktu, który oddawna 
wym aga wyjaśnienia. Życzenie Naczelnika Pań* 
stwa, aby z powodu napaści przeciw ,niem% nic 
wszczynano - derhedzeń karnych, jest zapewne 
bardzo szlachetnym odruchem, -ale nie może być 
obiektywną, podstawą postępowania władz, których 
obowiązkiem jest bezwzględne stosowanie usta vy... 
Państwo broni s im o siebie, ścigając napastnikuV 
i  zrzekać mu się tej obrony nie wedno.

Sejm -w  każdym razie dat w czoraj do . zrozumie* 
nia rządowi wyraźnie, że skoro z niezwykłą po* 
chopńością opracował ustawy wyjątkowe dla wal* 
ki z czerwonym bolszevyizniem, to conajmniej z 
taką samą. skwapMwością w inien położyć tamą bia* 
lemu bolszewlzmowi, usiłującemu poderwać auto* 
rytet państwowości : polskiej zągran im "

Jak widzim y, „K u ryer Po lsk i" podkreśla, że pra* 
w icow ych  bolszewików nie ścigano nawet na pod* 
stawde istniejących uataw,. pozostawiając je od to* 
giem.

u. i "  -■ ■   ! .........■■■ -

Staraniem Komisyi Oświatowej Rady 
robotnicze] PPS

w poniedziałek 5 grudnia w sali Związku stow.
robotniczych {ul. Dunajewskiego 5, II p ) 

tow. Zygmunt Piotrowski, świeżo z Ameryki przy­
były redaktor naczelny „Dziennika Ludawego" 
w Chicago i sekretarz Związku soeyalistów Pol­

skich w Stanach Zjednoczonych, wygłosi

O D C Z Y T
p. t. „Stosunki amarykar.skie dni dzisiejszych".

Początek o godzinie 7 wieczorem. '

rzą&, — a nie ściągać gc z jego szczytów do na,* 
szych własnych nizin. Jacka Malczewskiego za* 
cza: owa:: y świat, to świat zdobyty samotnym i 
skupionym w sobie trudem całego życia; czyż 
cho elibyście, by się go dla was wyrzekł i po* 
dzielił z wami wesz świat?!

Obrazy Jacka Malczewskiego na wystawie o* 
Łownej w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pię* 
knj-ch nie są ani lepsze, ani gorsze, ani też wię* 
oej lub mniej interesujące od wielu jego z osła* 
tnioli lat jego twórczości; ,są równie ,,-dobre“, 
rów ie interesujące, czyli równie- Nudne, jaik 
wszystko, co z jego pracowni w ostatnich dwu 
clziei-uąi.kaidh lat na świat wyszło. We wszystko, 
co Jacek Malczewski maluje, wkłada on prze* 
dewsizj stkirm samego siebie. Raczej świetny ry* 
sownik, niż malarz*koloryst.a, a może tylko świa* 
domie kolcr •rysunkowej kompozycyi podporząd* 
kowująicy, skupia on zawsze główny wysiłek w 
obr-izde w charakter twarzy i postaci głównej fi* 
gury, na pierwszym pla ie obrazu stojącej, ja* 
kohy łejtmotyw w symfonii, dla którego tłem są 
symboliczne figury z pejzażem na dalszym pla* 
nie. Układ ten daje obrazem Malczewskiego pe* 
wien osobliwy charakter i rytm prawie muzycz* 
ny. Sądzę, że ta muzyczność jest właśnie1 zasa* 
dintlczą ‘cechą sztuki Malczewskiego, — cecha, 
która w nieco odmiennej, baedztej patetycznej i 
architektonicznej formie przejawiała się też sil* 
nie w twórczości Wyspiańskiego. W zwiąż,ku 
z tem umuiszcza Jacek Malczewski tak , chętnie 
swą własną postać w swych obrazach, otoczoną 
"uwsze iw krąg symbolicznemu postaciami, bo,*

U W A G I
Czego „Głos Narodu" rzekomo pojąć 

nie może?
„Glos Narodu" do żywego — jak utrzymuje — 

dotknięty, żc z ław sejmowycn padały pod 
adresem Zamorskiego epitety w rodzaju: „ka­
nalia" pisze:

„Przyjmujemy nawet, że w broszurze swej 
dopuścił się niesłusznych oskarżeń. Ale, jeśli 
to uczynił, ma na swe usprawiedliwieni fakt, 
że właśnie on w czasie wojny nacierpiał się w 
więzieniu i ledwo uniknął szubienicy — jako 
ofiara nikczemnych oskarżeń."

Po tem zdaniu czytelnik może się spodzie­
wać, że „Gios Narodu" próbuje dla oczyszcze­
nia autora ohydnej broszury od zarzutów, bar­
dzo pokrewnych zdradzie stanu, dowieść, że 
skutkiem przebytych ciężkich przejść i niebez­
pieczeństw — nie rozporządza on poczytalnością 
w pełnym stopniu.

Tymęizasrm organ kleryka!ów krakowskich 
pisze to w intencyi zgoła innej, o ezem świad­
czy zdanie następne: „Jego brosziura nikomu 
zaszkodzić n:e może"...

Za nikczemne oszczerstwu i fałsze, w niej 
zawarte, nikomu włos z gołwy nie spadnie, 
więc nikomu się nic stała krzyw?da! Przed.iiwne 
rozgrzeszanie oszczerców i osobliwe pojmowa­
nie szkody i tylko, o ile ona jest materyalną. 
Szarpanie cudzego honoru i w taki sposób — 
to przecie nic!
* Ale nawet po dyskusyi sejmowej ,,Głos Na­
rodu" jeszcze nie pojmuje, że brosi- ura Zamor­
skiego nietyiko, że komuś szkodzić może, ale 
że tym k mś — jest Polska...

Czy i to nic?

Wiadomości polityczne
„Zwycięstwo" p. Michalskiego czy 
wyłom w ustawie o reformie rolnej?

Piątkowe posiedzenie komisyi konstytucyjnej 
i skarbowro*budżetowej przyniosło p. Micha,Iskię* 
mu ..zwycięstwo" aż w dwóch wypadkach. Pierw 
sze cCnić-sł w sprawie daniny państwowej, co 
do stylizacji artykułu 52. Według (projektu rzą* 
dowe.go mieli właściciele ziemscy otrzymać pra* 
wo sprzedaży ziemi ta  pokrycie daniny, bez o* 
graniczenia, Za prosiłem zawiadomieniem głów* 
nego urzędu ziemskiego. Ludowcy zaprotesb* 
wali przeciw temu zamachowi na uśtawę o re* 
formie rolnej, wywodzie, że pod pretekstem za* 
płacenia daniny obszarniczej — bo o nich tu 
chodzi — będą się wyzbywać najlepszej części 
ziemi po cenach takich, że nikt umiejący kalku* 
łować nie będzie mógł jej nabyć. Nastąpi nowe 
wydanie dzikiej parcelacyi, która usunie ogrom* 
no obszary z p,od reformy tek, że małorolni wyj* 
dą z kwitkiem. Te rzenzowe argumenty nie od* 
niouły skul,ku. Cała prawica, a więc zasadniczy

*.
wiem on to sam jest osią tego wymarzonego 
świata, tego zaklętego, na zawsze zamkniętego 
koła, poza które już mu rie wyjść nigdy, a w któ 
re innym wejść tek nie łatwo... Taki zaczarowa* 
ny świat, Kakrzepły na zawsze w kręgu fantasty* 
cznych, powtarzających się upornie wizyj, by* 
wia przywilejem wybitnie indywidualnych arty* 
stów, a także maniaków...

O obrazach WlcJzimteiza Tetmajera już mó* 
wił przed kilku dniami w „Naprzodzie" autor 
wstępnego .artykułu pt. „Obraizy niezadowolę* 
nia". Jeisit chairakten ysitycznem dla tych (i nvogó* 
le tego typu) obrazów, że przemawiają one do 
widza wartościami absolutnie nie malarskiemu 
Czul to widocznie sam ich twórca i podparł je 
pewnie dlatego wierszowanym komemt,arzem... 
By# dobyć i pra:lać w sztukę piękno bieżącej 
chwili, chaos partyjnych walk i ‘ramię/ino,ści, 
tnz,eba być z nich samemu szczerze, istotnie wy* 
zwolonym, stanąć bezinteresownie z boku, poza 
wężówfekiem. Inaczej przydaje się tylko swój 
głos d‘o chóru głosów...

Na uwagę zasługują jeszcze obrazy p. Pinkasa, 
z których przemawia już wyraźnie zarysowująca 
się indywidualność, obdarzona tale tem i me* 
małą silą, i postukująca wyraźnie własnej for* 
my i własnego miejsca w sziuoe, co jest istot- ie 
i jfdynie cenną rzeczą w sztuce. T. z,w. dobre 
czyli przeciętnie poprawne malowanie jest już 
dziś rzeczą równie łatwą, co pisa. ie poprawnych 
w formie a la Staff sonetów, i ĵest rzeczą rów* 
nie nudną i zbędną. < Sigma.

- 0 0 0 -

przeciwnicy reformy rolnej, poszła za żądaniem 
p. Michalskiego i uchwaliła art. 52 w brzmieniu 
rządowem. Wystarczy przeczytać dzisiejszy 
„Czas", aby sr.ę przekonać, jakie znaczenie ma ta 
uchwała. Za nią obszarnicy darują p. Michał* 
skiemu daninę, bo znowu mają wolne ręce w dy* 
sponowaniu „swoimi" majątkami.

Drugie „zwycięstwo" odnosi się do tak ziwa* 
nych „dziesięciu przykazań" (p. Michalskiego, 
z których — obok autkułu 4, stanowiącego za* 
mach na 8*godzicny czas pracy — najbardziej 
sporny był art. 8. P. Michalski żądał dla sie* 
bie prawa „veta“, tj. żeby bez jego zgody ani 
rząd, ani sejm nie miały prawa uchwalić jakie* 
gokolwiek wydatku. Bez względu na przykro 
znaczenie, jakie słowo „Yetot*' ma w histeryi poi* 
skiej, p. Michalski upierał się przy niem, grożąc 
aż dymisyą na wypadek odrzucenia jego żąda* 
nia. I komisya, wprawdzie tylko dwoma głosa* 
mi większości, skapitulowała. O ile Sejm zaa* 
kceptuje uchwałę komisyi, będziemy mieli nie* 
zwykłe widowisko: Sejm suwerenny będzie w
swych uchwałach i to najważniejszych, bo fi* 
nansowych, zależny od woli ministra! Sejm bę* 
dzde nadal „suwerenny", ale pod kuratelą! 
Wprawdzie konstytucya nie zna takiego przepi* 
su, który uchwały Sejmu czyniłby zawisłe od 
zgody mi-istra — jeżeli uchwała jakaś mu się 
nie (podoba, to może ustąpić — ale dla p. Mi* 
chalskiego zrobiono wyjątek. Bo p. Michalski 
jest „mesyaszem finansów polskich", jest „sztan* 
darom, na który ogląda się zagranica" i Pan Bóg 
wi,e jeszcze czem...

Listy z  kraju
Bochnia, 2 grudnia.

Zwycięstwo PPS przy wyborze zarządu Kasy 
chorych

W niedifielę 27 listopada b. r. odbyły się wy­
bory do Zarządu Kasy dla chorych w Bochni, 
która obejmuje dwa powiaty: bocheński i brze­
ski. Dla kół robotndcEych wypadły one po­
myślnie, albowiem zorganizowani w PPS ro­
botnicy zdo ali na sześć miejsc przedstawić!eli 
paacov ników zdobyć w Zarządzie cztery miej­
sca. Z pośród pracodawco* ni© stawiała tu­
tejsza organizacya PPS własnych kandydatów. 
Jako reprezentanci PPS weszli do Zarządu 
Kasy: tow. dr G.untner Rudolf, wiceprezes Do­
mu Robotniczego, tow. Kozłowski Ferdynand, 
kierownik Spółdz,ielna robotniczej, Rychter 
Antoni, maszynista miejskich wodociągom i 

Trylko Franciszek, sakr: tar z organizacyi za­
wodowej browaru bar. GoŁza w Okocimie. — 
Preizesem Kasy wybrany został tow. dr Gun. 
tner, zaś wiceprezesem reprezentant pracodaw­
ców p. Zieliński, majster stolarski, który wy­
bór swój zawdzięcza poparciu głosów socya- 
lisłycznych. S:ozegolnem zaufaniem tutejszych 
kół robotniczych cieszy saę obecny pruzes Kasy, 
jako jeden z najpierw szych organizatorów PPS 
w tutejszym powiecie, oraz jako jeden z twór­
ców Towarzystwa Domu Robotniczego, sku­
piającego w sobie ruch robotniczy całego po­
wiatu. Również niespożyte zasługi około utrzy­
mania Domu Robotniczego i około rozwoju 
Sceny robotniczej położył wiceprezes Kasy p. 
-ZieLliski, człowiek, jak dotąd bezpartyjny. J  
.Wobec tego wyniku spodziewać się należy, że 
losy instytucyi robotniczej, która, jak wszyst­
kie niemal prowincyonalne Kasy chorych, spo­
tykała się z opozycyą ubezpieczających, spo­
częły obecnie w dobrych rękach. Ustępujący 
prezes Kasy p. Biernat zapoczątkował swem 
energicznem urzędowaniem now; erę, a dal­
szym jej cięgiem będzie praca naszych tewa- 
rzyszy. Pora? pierwszy weszli do Zarządu Ka­
sy robotnicy zorganizowani w PPS w r. 1908 
później jednak z powodu wypadków* wojen­
nych aż do powstania Polski rządził Ka«a ko­
misarz rządowy. *  9 -

n a d e s ł a n e
Łatiaps chorób skórnych iwanerycz-.ych

D r  M i e c z y s ł a w  K a n i  cki
wdynujt od S— S, ul. Andrzej* Potockiego 2.

Adwokat~DM.EON FEINER
prowadzi kancelaryę

w Krakowie Oz. XXII (Podgórze; K Jwaryjska 7
I piętro.
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KRONIKA
Kraków, 4 grudnia.

„Konferencya" „Rozwodu" i profesor 
Sobieski

•Gazetą Warszawska* podaje program „kon- 
ferencyi żydozuawczj j“, którą na 4. 5 6, 7 i 8 
grudnia zwołuje warszawski „Razwoj*. Śród 
Drelegeutow i demonstratorów wymienieni są: 
posei T. Dym owski (/uany z afery list w e jl ,  
poseł Zamorski (znany ze swej broszury), reda­
ktor Sadzewicz (znany też z niedawnego „ incy­
dentu* w ji go redakcyi),'poseł Antoni MaryłsKi, 
znany z tego, iż powstania uclskie ccenił był 
jako intrygę żydowsko-masońską, ks. Oraczew­
ski. baruzo giośny ze swej „krewkości* w War­
szawie w dabie wyprzęgania koni Korfan emu 
i t. d. Coprawda, na zawołanie „R z wo u* nie 
można było s;ę spo iziewae zespoiu, któryby 
świecił nazwiskami bard/ie; poważnemi. Okrasę 
tworzy tu nazwisko profesora uniwersytetu Ja­
giellońskiego p W. Sobieskiego, którego do tej 
imprezy me zraził choćby skiad współprele- 
geulów.

Przerwanie rokowań polsko-czeskich 
w Krakowie

Przez ubiegłych 5 dni toczyły s ’ę w sali Rady 
mie skiej w Krakowie, o tzein już douosil śmy, 
obrady delegatów polskich i czeskich w sprawie 
uzgodnienia granicznego ruchu kolejowego, po­
cztowego i cło w ego na stacyi Piotrowice. Ogól­
nie biorąc, prawie co do wszystkich punktów 
omawianych kweslyj przyszło do porozumienia, 
w ostatu m jednak dniu oorad, t. wczoraj, 
delegaci pol-cy nie zgodzili się na płacenie od­
szkodowania w żądanej przez Czic.iów wyso­
kości za wspó.używanie stacyi gran cznej Pio­
trowice. Postawione pizez detegacyę czeską wa­
runki t. zw. „trakcyi* (koszta za wspólużycie 
polskich maszyn kotejowycu od granicy idealnej 
do stacyi Piotrowice na korzyść Czechow) przy­
jęto.

Na plenum wieczornej konferencyi uchwalono 
wys.ać no Piotiowic dwóch tk-pertów, jednego 
ze strony czeskiej drugiego z polskiej, klórzy 
zbadają na miejscu kwestye sporne i z ;adzą 
opinię po dniach Kilku delegacy i. Delegaci czescy, 
którzy wczoraj w nocy opuscih Kiauow, wra­
cają do Krakowa we wtorek tub ś odę, celein 
wys Uchania sprawozdań ekspeitów i dopełnie­
nia umowy w sprawie odzkołow ania. Również 
omawiane Dęła i ientyczue Kwesiye, odnoszące 
się ao stacyi „Cieszyn*.

Zniżenie cen węgla
Magistrat podaje do wiadomości, źe węgiel 

z kopalni gminnei w Jaworsku będzie nadal 
sprze lawany w dotychczasowymi sk/adach liur- 
towmych i uetailicżnych na pods awie kart wę­
glowych oraz a ygnat wydawanych przez biuro 
w ę jo w e  magistratu. Instytucye, urzędy, ręko­
dzielnicy, kupcy oraz o-oby prywatne mogą 
również zgłaszać się po asygnaty do powyż­
szego biura, które wydawać je oęuze w rn arę 
nadchodzących transportów węgla. RówuoczcŚbie 
zawiada nia magistrat, że wobec z liesienta ptzez 
rząd państwowego podatku na węgiel, ceny te­
goż nlegiy znacznej zniżce (252 mk na 1 cłui) 
i wynoszą obecnie:
1) cena za w agon 10 ton loko dwo­

rzec kolejowy . . . . . .  131300 mk
2) za 1 cttn w skradach przy dwor­

cach kolejowycu . . , . . 1.368 »
3) za 1 etui w składach Szpera, ul.

św. St baslymia, Kwia'kowskie- 
go, u l  Z wieizyniecka oraz hur­
towników w Podgórzu, mają- •
cych składy w mieście . . . 1.438 „

4) za 1 cUn w sk-.adacn diobnych
h an d la rzy   1.468 „

5) cena za od wóz 1 ctm do 14 clm
włącznie 60 „

6) < e >a za od wóz od 15 ctm włącznie 5d *
7) cena za znieś t-me A ctm za ezine

od po.ożema piwnicy . . . o d 40do50 „

Z rmbu kislfuTalnOjOŚwiałowego w Krakowie.
CzwŁj-.&cwy w iec:ór muzykalr o,w okainy, urzątłzo* 
ny staraniem tniw-er«ytetu iudowega fm. A. Alk 

w ic za  i Komisyi 'Oświatowej P P 3  zgromadził 
w sali Związków robołn. wcale liczną publiczność, 
mimo ogłoszenia go w ostaniej prawie chwili. Na 
pregram złożyły się: pełna rozmachu deklamacya 
p. Guttacra; wdzięczna recjtacya  „Janka M u z y k o m

t a '1 S i e n k i e w i c z a  w  w y k o r a ń i u  p . K l o ń s k i e j ,  w y s  

s o c e  artystyczna g r a  n a  c y t r z e  p . S y n o w s k i e g o ,  

p c l n a  s u b t e ln e g o  w d z i ę k u  r e p r o d u k e y a  u t w o r ó v /  

N o r w i d a  (p .  N o w a k o w s k i ) ,  a  w r e s z c i e ,  w i t a n e  s a ls  

w a m i  . ś m ie c h u ,  k r e a c y  ;  m i m i c z n e  p . K a d e n a .  —  

W y k o n a w c y  g o r ą c o  o k l a s k i w a n i  p r z e z  s ł u c h a c z ó w ,  

n i e  s z c z ę d z i l i  n a d d a t k ó w ,  n a w i ą z u j ą c  w  t e n  s p o *  

s ó b  t e m  s i l n i e j  s e r d e c z n e  n i c i  s y m p a t y i  z  p u b l i *  

c z n o ś c i ą  r o b o t n i c z ą .  W  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  o d *  

b ę d ą  s i ę  d a l s z e  w i e c z o r y  c z w a r t k o w e ,  p o ł ą c z o n e

7, o d c z y t a m i ,  k t ó r y c h  p o w o d z e n i e  z e  w z g l ę d u  n a  

c e t  i  p o z i o m  w y s o k i  j e s t  —  m a m y  n a d z i e j ę  —  c a l *  

k o w i c i e  z a p e w n io n e .

Związek zawodowy pracowników tramwa­
jowych w Krakowie u r z r d z a  w  n i e d z i e l ę  d n i a  

4  g r u d n i a  o  g o d z .  1 0  r a n o  w  s a l i  D o m u  r o b o -  

t n  c T i& g o , u l .  D u n a j e w s k i e g o S ,  I I  p .  p o r a n e k  

w o k a l n o - m u n y c z n y  z  n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a ­

m e m :  1 . O r k i e s t r a  w ł a s n a ,  2 . S ł o w o  w s t ę p n e ,  

3 . C h ó r  L u t n i  r o b o t n i c z e j  4 . D e k l a m a c y a ,  5 . Or­
k i e s t r a .  o .  M o n o l o g i ,  7. Chór L u t n i  r o b o t n i c z e j ,

8 . O r k i e s t r a .  *

Zmarła w Krakowie w piątek 2 b. m. Felicya 
z Kuleszów Sobolew-a, przeżywszy lat 46. Mieszka­
jąc cate życie w Rosyi, od wczesnej młodości wspoł- 
dz ałala z ruchem robotniczym w Polsce. Dum iej 
był dobrze znany wybitnym towarzyszom z PPS, 
którzy jeżdżąc do Rosyi znajdywali u zmarłej bez­
pieczne schronień e i serdeczne wsoóldz atanie 
w podz;emnej robocie. Najczęstszym gościem by­
wał u niej śp. tow. Sulkiewicz (Michał). Podczas 
wojny fala uchodźców napływających do Rosyi 
znalazła dzięki zmarłej oniekę w miasteczku Ku- 
piuńsk (gub. charkowskiei), gdzie zmarła ostatnio 
mieszkała. Tam przez nią został zorganizowany 
komitet opieki nad uchodźcami, który zaopatrywał 
każdego Polaka w potrzebach materyalnycb, jako 
i dobrze zorganizowaną inslytucyę kulturalno- 
oświatową. Kiedy fala uchodź ów powracała do 
kra u, zmarła, wraz z nimi, czując wielką tęsknotę 
za Ojczyzną, przybyła do rodziny zamieszkałej 
w Zakopanem. Tam zapadła ciężko na serce; sio­
stra je:, tow. Zofia Praussowa, przywioz*a ją do 
Krakowa, gdzie pomimo gorliwej opieki kochającej 
siostry życie zakończyła. Cześć jej pamięci! Po­
grzeb odbędzie się dziś w niedzielę z kaplicy 
cmentarnej o godz. & po południu.

Sorawa zakończania strejku aatakarskiego. Jak 
się dowiadujemy, onegdaj przedstawiciele strajku­
jących p:acowników aptekarskich konferowali z pre­
zydyum m. Krakowa, przyczem okazali gotowość 
powrotu do pracy, o ile właśc ciele aptek pr/yjmą 
postawione przez rząd warunki. Prezydyum miasta 
zwróci się w poniedziałek do gremium aptekarzy 
krakowskich celem wpłyuięeia na zakończenie sporu 
pi zeciągającego się od tak dawna. W razie oporu 
ze strony właśc cieli aptek, pracownicy aptekarscy 
gotowi są dochodzić swych praw na drodze są­
dowej.

W sprawie oświetlania ulic. Odnośnie do sprawy 
niedostatecznego oświetlania ulic Kiakowa, dyrek­
eya gazowni komunikuje co następuje: Z począt­
kiem wo ny zmuszona ii\ ła dyiekeya zredukować 
cśwntienie utic do koniecznego m ni.uuin. Powo­
dem reduk yi oświetlenia ulicznego był brak wę­
gla. Obecnie dostawa węgla znacznie się popra­
wiła, lecz konsumeya gazu w ostatnich latach tak 
nlejMniie uie wzrosła, że aparaty gazowni, jakkol­
wiek pracują ze sprawnością o 50 '/0 wyższą, ani­
żeli były pizezuaczoiie i obliczone, nie są w sta 
n e  dostarczyć tyie gazu, ileoy dla zaspokojenia 
potrzeb wszystkich konsumentów byto potrzeba. 
Te czynniki składają się na lo, że oświetlenie dzi­
siejsze, jakkolwiek istotnie niedostateczne i pozo­
stawiają e wiele do życzenia, nic może być na­
tychmiast do przedwojennego stanu doprowadzone. 
W tyin celu przedłożono projekt rozszerzenia ga­
zowni, aby już konsumeya pizyszłej zimy byta 
w ca;ości zaspokojona. Niezależnie od tego prezy­
dyum miasta zarządziło, aby zarząd gazowni zba­
dał s:an oświetlenia gazowego na ulica *,h miasta 
i starał się przy obecnym stan ę gazowni wzmoc­
n i  wydajnuść oświetlenia przez uruchomienie o- 
koło dwustu lamp.

Sirzedaż taniego m if i* .  W dniu 3 grudnia roz­
poczęła się sprzedaż taniego mięsa w nowo otwo­
rzonych jatkach rzeźniczych przez Spółdzielnie 
krakowskie przy udziale gmiuy ra. Krakowa. Na 
razie otwarto jatki na placu Szczepańskim placu 
św. Ducha i przy ul. Bosacaiej w jatce kolejowej. 
Wobec nader p zystępnych cen i dobrej jakości 
mięsa, pubiic .ność wykup ła szybko różne gatunki 
ni ęsa i tłuszczu. Następua sprzedaż odbędzie się 
w poniedziałek. Nieoawem otwaite zosiauą dalsze 
jatki na Zwierzyńcu i w Podgórzu.

Z taahu J. $<ro*8CK ego. „Klątwa* Stan. Wy­
spiańskiego weszła do repertuaru teatru krakow­
skiego i grana będzie dzisiaj wieczorem i dni na­
stępnych aż do środy włącznie. Prof. L Skoczylas 
wygłosi swą prelekcyę premierową także i przed

dzisiejszem przedstawieniem Dzisiaj pop. „Dzieje 
salonu*.

Z teatru Bagatela. W niedzielę pipoł. „Kcbrata 
która zabła* po raz 28. Wieezoiem wesoła farsa 
wspó czesna z ż c a na polskiej p aży w Sopocie 
w niepo ównanej pełnej humoru gtze po. Malickiej 
i Nowaok ego. W poniedziałek interesującą sztuka 
„Płomień*. „Damy i Luza y ‘ , komedya Aleks. br. 
Fredry o meśmierteluej sile życia, wejdzie na sce- 
nę teatru Bagatela we wtorek, wysławiona z naj- 
wyższem staraniem i pietyzmem. Pióby pod kie­
runkiem p. Węgierki dobiegają do końca. Obsadę 
tworzą na lepsze s ły teatru pp. Malicka, S:ekie- 
rzyńska, Dąbrowska, Kolman, Pobóg, Szreniawa, 
Skalska, Turski, Ra sehke, Solarski, Dobrzański, 
Kolwas i Szyszyłow cz.

Miejski teatr Opera i O jeretka. Dziś pop. „Lal­
ka* z niezwykle pięknym baletem, wieczór „Noc 
w Wenecyi*. Jutro „Tosca". Wystąpi w nie) po 
raz piet wszy p. Knragin n w roli Scarpia.

Z teatru Nawości. Dziś w niedzielę „Cyrkówka*.
W poniedziałek i wtorek celem upizystępnienia 
szerszej publiczności zaznajomienia się z po ską o- 
peretką „Cyrkówką* daje'dyrekeya teatru w tych 
dniach dwa przedstawienia tej operetki po zniżo­
nych cenach. W pierwszych dniach przyszłego ty­
godnia odbędzie się premiera operetui Falla „Sło­
wik hiszpański*.

Wieczór autorski Juliana Tuwima odbędzie się 
dziś (niedziela) o g. 8 wiecz. w sali Sokoła. Wy- 
bdn:e ułaientowany autor warszawski odczyta ca­
ły szereg swych nowych poezyj oryg naltiych, o- 
raz świetne przekłady z najnowszej poezyi fran­
cuskiej i rosyjskiej.

II wieczór artystyczny Uniwersytetu Ludowego 
i Komisyi oświatowej tV h  we czwartek 8 b. m. 
w sali Domu robotniczego (ul. Dunaj *wsnieyo 5) 
poświęcony będiie Stanisławowi Wyspiańskiemu.
W programie: wykład prif. Pochmarstnego „O zm- 
czeniu twórczości Wyspiańskiego dia Polski % ilu­
strowany deklauiacyą pp. Malickiej, Gutlnera i B,ał-\ 
kowskiego.

Polski Zwigzek muzyczno pedagogiczny rozpo­
czyna dziś w sali Instytutu muz. o godz. 4 popoł. 
cykl Popołudni muzyczuych dla młodzieży, których 
program wykouają uczniowie czioukow Zwiąrau.

ZoiOrKa na eete gwiazazi ola ozteei śiąsmch 
odbędzie sfę w niedzielę 4 b. m. we wszystkich 
lokatach publicznych. Tak szlachetny i  pk^alny 
cel n ewątpiiwie skioni publiczność do wydatnej 
pomocy.

„M u e ła jk l*. Wobec zbliżającego się dnia św . 
Mikcłaią rozpoczęła s ę po sklepach gprzedaż pier- 
n ków, cukie. sów i „MiKuiajKow". Na ryusu od 
strony kościoła Ma yackiego stanął rząd K ram ów , 
w  których przesupue zachwalają rozmaite ąpo- 
minki dla dzieci. Zauważyć trzeba, żv  w  tym  iq k u  
zuiaiy na eszcie z Wystaw obrzydliwe wyroby nie* 
miecnie, a zastąpiono je udatayuu djubeluami ątoz- 
m iiteuii tigurkami wyroou kra owego.

Z aw od y  w  p itkę nożną. (Reprazentacya Polski —■ 
reprezemacya. Bielska). W  niedzielę 4 ł>.- m. roze* 
gra reprezentacyjna drużyna -.Polski, wybrana na 
zawody z W ęgram i mecz z -drużyną reprazentacyj* 
ną Bielska, złożoną z najlepszych graczy Śląska 
Ćie.vz, Ze wzgjędu na dobrą formę, w ja k ie j , się 
znajdują gracze z Bielska, mecz ten zapowiada 
się bardzo interesująco i p-owini m  ściągnąć na boi* 
sko „Cracpvii‘‘ wszystkich, których wynik za we* 
dćw naszej reprezentacji z W ęgram i w dn. 18 bm. 
w Budapeszcie bliżej zajmuje. Skład rcprez&ntaeyi 
jest następujący: Polska: Loth 11, Guitel, Marczew* 
ski, Styczeń, Cikowski, Synowiec, Mielech, Kuchar 
W., Kałuża, Ei.nbachcr, Szperling. Bielsko: Ziem* 
biński, Piszch, Krebok, Zalestczyński, Tomaszczyk, 
Lubich, Kramer, Langer, Bathelt, Dyck, Sturmer.

Ech* morderstwa przy ul. Oietlowskiei. Na mu-
rach miasta Krakowa pojawiły się wczoraj ogło­
szenia głównej komendy policyi państwowej z za­
wiadomieniem o wyznaczeniu przez bank „Her­
mes* nagrody 2 milionów mk, oraz 200 000 mk 
ze strony policyi państwowej za wykryć e lub 
wskazanie sprawców mordu. W piątek wieczorem 
zinaR Vorsrh nn, trzecia of ara zbrodni popełnio­
nej przy ul. D etlowskiej. Zma ł on w szpitalu 
św. Łazaiza. Wczoraj odbyła się sekeya zwłok 
w zagładzie medycyny sądowej.

W sarawió usiłowaijego samobójstwa w celi wię­
ziennej w gmachu św. Michała dowiaJuietny się, 
że in kwizyt Walenty Bryła po wyroku, skazu ącym 
go na 4 lata więzienia za kradzieże listów amery­
kańskich, już na sali rozpraw udawał omdlenie, 1 
a po przeprowadzeniu go do celi, rzned się na 
ziemię z kizykiem, że otruł s’ę jodyną. Zawezwany 
lekarz stwierdził, ż,e niema żadnych śaidów zatru­
cia i że więzień pióbuwał tylko wpiowadzić w błąd 
zarząd więzień.

Pożar. Wczoraj wieczór zawezwano straż pożarną 
na ul cę D:el!owssą I 66, gdzie w mieszkaniu p. 
Grossa na parterze zajęła się od żelaznego piecyka
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pościel na łóżku. Straż pożarna ogień wkrótce u-
g3ś>ła.

Kradzieże. Stefanowi Stacekowi, zamieszkałemu 
przy ul. Łobzowskiej 1. 49, skradziono podczas jego 
nieobecności z zamkniętego mieszkania futro war­
tości 70 009 mk. — Nadto doniósł do tutejszej po­
licyi p. Waćhśberge**, że skradziono mu ze strychu 
bieliznę wartości 200.000 mk.

ST3rżen;eAierienie. Policya aresztowała 18 letnie­
go Józefa .Maturę z Lud winowa, który będąc na 
praktyce w jednej z tutejszych firm drogueryinych 
dopuszczał sie przez półtora roku systematycznych 
kradzieży na szkodę swego pracodawcy, wyrzą­
dzając om przez to szkodę na kilkadziesiąt tysięcy 
m arek.

Włamania. Wczoraj po południu jacyś niewyśle- 
dzeni sprawcy włamali się do mieszkania pp. Dy- 
kacza i Onyszkiewicza, słuchaczy Akademii górn, 
zamieszkałych przy ul. Czystej 1. 13 i skradli bie­
l izn ę  i garderobę wartości 300.000 mk. — Onegdaj 
w n- cy włamano s;ę ua strych domu przy ulicy 
D eiia 1. 101 i skradziono na szkodę p. Aleksandra 
Gtkfcyga b eliznę łącznej wartości przeszło 250.000
murcK.

—  o o o  —
Ksżdy będzie żałował, jeżeli nie zobaczy filmu 

„Ąręjksiażę i tanjersa“, sztuka W 6 wielkich ak­
tach z tajemnic dworu austryackiego. Film ten 
jest na prawdę przepiękny i nader za knujący, ja­
kich dotychczas jeszcze nie widzieliśmy. Wyświe­
tla ,dziś i po raz ostatni julro w poniedziałek ki­
noteatr „Sztuka1", hotel Saski.

Z POLSKI
W obronie mieszkańców naszych zdrojowisk.

Z kół lokatorskich Krynicy otrzymujemy na- 
■^ępującą notatkę: Mimo, że właściciele domów 
i'"pensyonatów w naszych zdrojowiskach do­
robili się w ostatnim sezonie milionowych ma­
jątków na kieszeniach kuracyuszów, biorąc za 
mieszkań a ceny bez ograniczeń, gotują oni no­
wy zamach także na kieszenie i byt stałych 
mieszkańców zdrojowisk. Wtórując zamachowi 
kamieniczników" na kieszenie lokatorów przez 
żądanie zniesienia czy też zmiany ustawy o 
o ch ron ie  lokatorów czynią podobno starań1 a 
przez wpływowe osoby u rządu, aby odnośnie 
do zdrojowisk zniesiono ustawę o ochronie lo­
katorów. Pomijając okoliczność, że przez to ty­
siące p r a g n ą c y c h  odetchnąć świeżem powie­
trzem kuracjuszów zdany cdi byłoby na bez­
względny wyzysk właścicieli domów i pen- 
syonaitów, nie fwolno rządowi zapomnieć 
o tein, że wskutek zniesienia ustawy o ochro­
nie lokatorów dV zdrójowisk, tysiące łudził tam 
że stałe zamiesz*>.a!ycłi i kupców posiadających 
sklepy sezonowe zostałoby pozbawionych da­
chu i bytu przez niepochamowanych w żądzy 
wyzysku kamieniczników. Dlatego mieszkań­
cy zdrojowiska Krynicy na publicznym wiecu 
zaprotestowali przeoiw 'temu zamachowi gło­
szonemu przez tamtej sizych właścicieli wil i 
petusyomtów. Wzywamy mieszkańców i kup­
ców wszystkich krajowych zdrojowisk do wy­
słania solidarnego protestu w tej sprawie na 
rece rządu w Warszawie. Nie wolno znosić dla 
zdrojowisk ustawy o ochroni® lokatorów, a 
przeciwnie, należy wprowadzić specyalne urzę­
dy walki z lichwą na czas sezonu, dla poskro­
mienia wybujałej lichwy rpiieszikaniowiej.

M i e s z k a ń c y - l o k a t o r z y  K r y n i c y .

S k ła d k i
Na fundusz prasowy: -Przez tow. Łapińskie­

go 2600 mk„ W. Al., Kraków 440 mk.
Na funausz prasowy „Naprzodu" organizacya pie­

karzy krakowskich 10.000 marek.
Na Uniwersytet Ludowy Polski Kościół Narodo­

wy w Pasa Ig, Stany Z ednoczone 5000 mk.

t
z Kuleszów

Fellcya Sbbolewa
przeżywszy Ipt 46

1 po slfżkiej chorobie, opatrzona św. Sakra- 
jr.eraani, zasnęła w Panu dn. 2 grudnia 1921.

. Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta- 
vzft, na miejsce w eczuego spoczynku nastąpi 

,f w niedzielę dnia 4 go bm. o godz. 3 popoł. 
■i na który to smutny obrzęd stroskana matka 
j i siostry zaprasza;ą Krewnych, Przyjaciół 
d i Znajomych.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Odparcie oszczerstw endeckich
Włodzimierz Tetmajer w obronie Strzelca

Jakkolwiek nie biorę od dłuższego czasu czyn­
nego udziału w zye u pólitycznem, to sednak wo­
bec bezpodstawnych, namiętność ą dyktowanych 
ószczęrstw, rzucanych na Strżelca, jaso były pre­
zes zarządu, czuję się obowiązanym do zabrania 
głbsu. Twierdzenia czy przypuszczeń!a pana posła 
Zątnorsk ego muszę napiętnować jako czynność 
złośliwą, tendencyjną i niegodną poważnego męża 
stanu. i?we.go czasu, jako b. poseł ziemi krakow­
skiej, delegowany, jnzez parlamentarny klub po­
słów PSL do Strzelca, pełniłem w tem stowarzy­
sz nu obowiązki przewodniczącego za ządu od r. 
1911 aż do wybuchu wojny 1914 r. Przez cały 
ten czas wtajemniczony w życić wewnętrzne zwią­
zków strzeleckich, stwieidzjłem slale wysokość 
podniesienia ducha i myśli, potężne napięcie pa- 
tryotyezne . oraz dawno już w owe czasy zapom- 
niartą gotowość do poświęcenia życia i mienia dia 
sprawy niepodległości. Ze zaś nie były to tylko 
czcze słowa, to chyba dostateczne stwierdziły 
bohaterśkió zgóhy .legionistów na polach bitew. 
Stwierdzani też ofwaleie, że ta cnoty zaszczepiał 
w duszo nie kto inny, tyłkd. komendant, a.wszcze­
piał, je stale, systematycznie, i z głębi przekonania, 
wyznaczając zarazem oraz w cżyńie p-zeprowa- 
dzając zasadę przy wiązania do strzelbą każego bez 
wyjątku, komu ha seicu leżała niepodległość Pol­
ski. Żadnej tam nie było ani lewicowej, ani pra­

wicowej jednostronności, ale zjednoczenia we 
wspólnent dążeniu. Stąd w szeregach „Strzelca" 
obok robotnika stał zamożny syn szlachecki, obok 
chłopskiego syna mieszczanin, obok lewicowca 
prawicowiec. Stwierdzić też muszę duwną, jak na 
owe czasy, a niezachwianą wiarę w blizkie osią 
gniębie celu i to w chwilach, kiedy nitrt w to wie­
rzyć nie cherał czy nie mógł. Ta wiara łamała za­
pory partyjne i stanowe, podnosiła myśi i dusze, 
a zaszczepiał ją znowu nie kto inny ty i ko kamen 
dant. W dniach jednakże, kiedy kotnćndant pro­
wadził Strzelców do boju za ojczyznę, inni... tej 
wiary n e wszczepiali, ale podpisywali hańb ącę 
odezwę do rosyjskiego wodza. Tu się nasuwa smu­
tna uwaga: Polacy umieli być pokornymi wobec 
zaborczych cesaizów, ale nie uuTe.ą być netylfeo 
lojalnymi, ale wprost przyzwoitymi w stosunku 
do legalnie wyb anego przeds:rwie cla własnego 
państwa. Ale jakże wjgądsją dziś aj oszc: 3rsi«a 
ua Legiony rzucane? I kto ma prawo je rzu rć? 
Dlaczego to się czyni? Chyba ri alego, aby Soe- 
t*3'Z8ć Polskę i mładzisż, ca za n!§ gnęiai Po­
ważni mężowie stanu panu ą zwyczajnie nad ąwą 
namiętnością, by nie wpaść w fałsze lub- też za­
rzut b.bzkrytycznośei, który najwięcej wytraw jego 
polityka skompromitować moze.

Brouowjce, 2 grudnia 19 cl.
toiłodzinrerz Tetmajer.

Konferencya waszyngtońska
Koniec przymierza angielsko japońskiego 

Londyn. (PAT). Waszyngtoński sprawozdawca 
„Daily Mail” dowiaduje się z pewnego ź.ódła, że 
na najbiiższem publicznem posiedzeniu konferen­
cji, które się odbędzie prawdopodobnie we-środę, 
b .dzie złożone urzędowe oświadczenie, że Aogł a 
i Japonia zrzekają się przymierza. Zawiadomieniu 
temu towarzyszyć będzie ogólne oświadczenie po­
lityczne Wielkiej Biytanii, Francyi i Japonii w- spra­
wie Chin.

Bdanc o konferencyi
Paryż. (PAT). Briand oświadczył przedstawicie­

lowi agencyi H<.vasa, że sytuaeya Francyi spo kała 
się na konferen.-yi waszyngtońskiej z eałkow tem 
zrozumieniem. Prezydent minist. ów przedstawi 
w radzie ministrów ogólną sytuację, a następni© 
stanie do dyspozyeyi parlamentu cełetn publicznej 
dyskusyi.

Anglia w sprawie wileńskiej
Lesfield. (PAT. Radio). Prasa angielska, pod­

nosząc opuszczenie Wilna przez gen. Żeigow- 
skiego, przyjmuje fakt ten z uznaniem, przy­
czem wyraża zapatrywanie, że winoki ugoay 
litewsko olskiej są obecnie pomyślne. Gón. Że­
ligowski, wedle prasy angielskiej, udaje się do 
Krakowa i wycofa się z wszelkiego udz ąiu w spra­
wach publicznych.

Ciągnienie milionówki
Warszawa. (PAT) W sobotniem ciągnieniu milio- 

nówki padła na numer 1,603 696.

Sowiety przeciw traktatowi polsko-
czeskiemu

B0’ de8i’X. (PAT). Według doniesień „Temps^" 
podpisanie traktatu handlowego rosyjsko- czet ho- 
słowackiego dotąd nie nastąpiło ze względu na 
trudności staw ane przez rząd sowietów. Rząd so­
wiecki wystąpił z wielką krytyką traktatu polsko- 
czechosłowackiego, zwłaszcza co do neutralności 

tranzitu broni przez O.echosłowacyę do Polski 
na wypadek wojny między Polską a państwem 
z nią sąsiadującem.

wypłacono w Morawskiej Ostrawie wynagrodzenia 
zredukowane. Wobec tego kilka przedsiębiorstw, 
w których we czwartek wstrzymano pracę, przy­
łączyło się do reszty kopalń zagłęb a os rawsko- 
karwińskiego. Rozmiary strejku nie są jeszcze 
znane.

Morawska Ostrawa. (PAT). Wczoraj odbyła się 
tu konferencya górniczych rad zawodowych o- 
strawsko karwuiskiego zagłębia węglowego. W  kon- 
feiencyi wzięło udział kilkuset górników. Uchwa­
lono rezolucję, w której po stwieidzeniu, że przed­
siębiorcy górniczy odrzucili s usznó żądania górn i­
ków, proklamowane strejk generalny, który rozpo­
cznie się w poniedziałek dn. 5 grudnia. R c z o l u e y a  
stawia następujące żądania: 1) rozwiązanie umowy 
kolektywnej zawartej w listopadzie i zawarcie no­
wej umowy z górnikami, 2) cofnięcie redakcyi 
płac, 3) dodatkowa wypłata kwot, o które zn żono 
wypiatę ostatnich zarobi ów górników. Tytko w ra­
zie pr.yjęcia tych tizeeh żądań g órn cy" byliby 
skłonni do z e .̂ygnowau a ze strejku W ład ze  po­
czyniły odpowiednie przygotowania. S zereg  s zy ­
bów  obsadzono wojskiem i źandarineryą.

Ukraina sowiecka żąda uznania 
przez N u n u y

Berlin. (PAT). Do Berlina przybył przedstawi­
ciel ukraińskiego rządu sowietów Austen i zwró­
cił się do miarodajnych kół rządowych z żąda­
niem uznania go jako zastępcy dyplomatycznego 
Usrainy sowieckiej. Żądanie swo e uza adnil 
twierdzeń em, że rząd sowieckiej Ukrainy pra­
gnie zawrzeć z Niemcami wiele Układów han- 
dtowycu i gospodarczych. Rozstrzygnięcie rządu 
niem eckiego dotąd nie nastąpiło i prawdopo­
dobnie nie nastąpi, ponieważ w Berlinie uwa­
żają, że Ukraina jeszcze me posiada stałego 
rządu.

Nowy gabinet węgierski
Budapeszt. (PAT). Po kilkudniowych r o k o w a n i a c h  

udało się br. Bethlenowi ukonstytuować nowy ga­
binet. Ssład nowego gabinetu jest następu ąr> • 
Sprawy zagraniczne Mikołaj Banffy, ministerstwo 
skarbu Kallay, mińs erstwo handlu p r o f .  Kenes. 
ministerstwo rolnictwa Jan Mayer, min sterstwu 
aprowizacyi Katol Henez, reszta portfeli n i e z m i e ­
niona. We wtorek* nowy gauriet przedstawi się 
zgromadzeniu narodowemu. Program obejmuje trzy 
punkty: 1) prowizoryum budżetowe, 2) r e f o r m a  
wyborcza, 3i reforma Izby magnatów. P° f,rze" 
prowadzeniu tego programu odbędą się nowe wy­
bory.

Strejk kolejowy we Włoszech

Strejk górników 
w zagębiu ostrawskiem

Rzym. (PAT;. Ostatnie wiadomości w s D r a w  >e 
stre ku generalnego ltoieiarzy włosk cli brzm ą 
pesymistycznie. Wpływ radykalistów w ce'l[C‘ 
nei organizacyi kolejarzy zuaczn a /in.ńai. 
wszelkie daue kompromisowego zaiaiWiema 
kwesty i,

- O O O ”

Praga. (PAT). „Prawo Lidu” donosi, że wczoraj
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0 moratoryum dla Niemiec
Berlin. (PAT). „Vo3sische Zesunę* donosi 

* Londynu, że gabinet angielski odrzucił plan 
nioratcryum. Rzad wypracował nowy orojekt, 
który ma się przyczynić do sanacyi Niemiec. 
Na raz e jeonak zachowane jest co oo niego 
zuoełue milczenie. Oezeku ą przedewszystkiem, 
jak się wobec niego zachowa rząd francuski. 
Jak donoszą niektóre dzienniki, rząd angielski 
poinformuje Francyę o swych poglądach i za­
miarach w kwestyi odszkodowań. Ponadto wy­
jechał wyższy urzędu k ministerstwa skarbu do 
R/ymu i Brukseli, aby poinformować także 
Wiochy i Beuąię o planach Anglii. Rząd angiel­
ski siara się uzeskac zgodę wszystkich aliantów 
a także i Niemiec.

Baron (PAT-). Gazety niemieckie donoszą z Pa­
ryża, że neta w sprawie moratoryum da Nie­
miec uż naaeszia do Paryża. Angielski przed­
stawić.el komisyi reparacy.nej Bradoury rozpo­
czął wczoraj rokowania z przedstawicielami 
Francyi w tej sprawie. Rozs.rzyguięcie zapadnie 
w Paryżu.

Powstania antybolszewickie
Ryga. (PAT). Powitanie w Kare ii rozszerza 

się mimo wydanych dekretów o.aż amuestyj 
dia rycn, którzy złożą broń dobtmwo nie oraz 
mimo zapowie, z , że Rosya :owiecka zaopiekuje 
się .osem Kareiit. Ooezwy sowieckie me odno­
szą skutku.

Rrga. (PAT). W Turkesłanie wybuchły zabu­
rzeń.a, ma.ące ciiarakter powstania.

Krasma nie puszczają de Ameryki
Hanower. (PAT Rad o). Z Londynu donoszą, że 

amey rański kousinat nie wydal Krasi nowi pasz­
portu na wyjazd do Ameryki.

Grt-źiia tozaicia
Paryż. (PATy. Wedte tondyńskiei depeszy Lioyd 

G^trge ma zamiar na -wypadek rozbicia roko­
wań irlandzkich zaproponować fcrómwt rozwią­
zanie parłameatu pized 39 stycznia 1922. Wy­
bory powszeenue eabędą się w takun razie 
w lutym.

Przegląd gospodarczy
Wycofanie fcanknt>tówj! FKRP przypomina, £e 

wszyskie bilety jej I. emisyi, a mianowicie Mk.
1 z datą 17 maja 1919, Mk. 5 z dat? 17 maja 1919, 
Mk. żO z da.tą 17 maja 1919, Mk. l(W z datą 15 lu* 
tego 19i9, Mk. 500 z da ą .15 - sty czi ia 1919, Mk. 
10U0 z daią 17 maja 1919' Wycofują się z obiegu.  ̂
Pierwsze 3 -c dc inki po JMk. 1, 5, 20 przestały już 
być śro-Jjkiem płatniczym z dniem 1- październik 
ka rb. i wymieniane będą przez PKRP w Wars 
Btawie i w jej Oddziałach prowiawrycualnych na 
bilety drugiej emisyi jeszcze tylko do 31 grudnia 
br. .włącznie. Oddnki po Mk. 100, 500 i 1000 będą 
przyjmowa. e powszechnie do za.;; łaty tylko do 
15 g-.udnia rh., po tym zaś terminie będą mogły 
być wym.-enione jedynie w PKKP w Warszawie 
i w 4.0 jej Oddziałach na bilety emisyi II, tylko 
dc 1 5  stycznia r. 1922. Od s ycznia 1922 r. dla 
Mk. 1, 5  i 20, a od 1 6  stycznia 1922 dla Mk. 100, 
500 i 1CG0 — ustaje zupełnie obowiązek wymiany
i terminy te w żad-'.yin razie mia będą przedłu.* 
żonę.

Stemplowanie rachunków i poświadczeń odbioru.
Izba ban dowa i przemysłową w Krakowie zwraca 
uwagę interesowanych na świeżo ogłoszoną usta­
wę z 28 października 1921 nr 92 poz. 676 1)0, 
która wchodzi w życie 24 grudnia hfc, a reguluje 
sprawę stemplowania rachunków i poświadczeń 
odbioru suin pieniężnych lub. innych przedmiotów 
wartościowych. Wedle tej ustawy podlegają opła­
cie rachunki po mk 2 od Tysiąca, wrszelkie zaś 
kwity po mk 5 od tysiąca. W dalszym ciągu ule­
gają opłacie progresywnej poświadczenia odbioru 
zakładów lombardowych, insutucyj kredytowych 
i domów bankowych dotyczące:

1) w szetkieh sum piemężncch na rachunku 
przejściowym, czy to celein p ?ekazania, czy jako 
wkład te minowy lub bezteipinowy, czy też jako 
wkład oszczędnościowy;

2) papierów wari .ściowych na zabezpieczenie 
rachunków b eżącycb, na zastaw terminowy lub 
na przechowan e wedle wartości nominalnej;

8) in ąych  p rzed m io tów  w artośc iow ych  na za ­
staw  te rm in ow y  lub na p rzech ow an ie , w ed le  w a r­
tości nom inalnej.

Poświadczenia odbioru podlegają opłacie bez

względu na forttię sporządzenia i podp:snn’.a (w ła - 
snorę znie czy w sposób mechaniczn)). Listy ku- 
pecke (bankowe itp.) zawieiaiące poświadczenia 
odbrnru, podlegają opłacie, o ile nie wystawiono 
właściwego pokwitowania. Wpisy do książeczek 

1 wkładkowych, siw erdza.ących przy ęcie waładek, 
uważa się taaże za pośw.adezenia odbioiu,

NOWA PLACÓWKA FINANSOWA W  KR\KO*
WIE. d olsko A m erykańsk i Bank Lu dow y  S. A ." 
w K rakow ie  tul. D unajew sk iego 91 oraz O ddział 
w  W arszaw ie  /plac N apoleona 5) rozpoczą ł inż 
sw oie  czynności. Bank za jm u je  sie parce lacva  oraz 
finansu je eksport drzewa, prócz tezo  p row adzi bie* 
żacy interes bankow y p rzy jm u je  w k ładk i za ła tw ia  
transakcve g ie łdow e i w alu tow e. D yrek torem  Cen* 
tra li w  K rakow ie  iest p. dr R oger Batasrlia. a na 
stanow isko W icedyrek tora  przychodzi d. Stefan 
W iśn iew sk i dotychczasow y w spółk ierow n ik  Kras 
kow sk irso  Oddziału Banku Zw iązku  Spóiek zarobs 
kovvvcli w Poznaniu . Do B adv Zaw iadow czei nas 
leża pp : Leon Bobiński, d r Tadeusz D w ernicki, 
Jerzy B ieiesz, Szym on Disehe. Józef Kow alczuk, 
d r P aw e ł Kożdoń dr Zygm unt hr. Lasocki Jan 
O wiński. P io lr  Sobczyk. I.eon Szlapak. Julian 
Tolioezko . P io tr  Z aw adow icz oraz d r S tan isław  Zos 
pofli. »

K ap ita ł zak ładow y  Banku w vnosi 100 000.000 Mk., 
a na ośtatn.iem W a ln em  Zgrom adzen iu  akevona* 
rv.nszv uchwalono podw yższenie kap ita łu  do wyso- 
kości 300,000.000 Mkp.

*»

Wolny handel cukrem
Według zawiadomienia ministra aprowizaóyi, 

z dniem 1 listopa ia ustało aprowidowanie ludno­
ści w euk;er kontyngentowy i ludność zaopatry­
wać się ma w drodze wolnego handlu. Mag strat 
zwraca uwagę, że cuk er za miesiąc październik 
wydawany w sklepach rejonowych na łegitymacye 
w cenie po 652 mk za 1 kg należy podjąć do 8 
grudnia, przy tem upoważnia sklepy rejouowe do 
wy sprzedaży zapasów cukru pozostałych po rin|u 
5 g<udnia z przydziału za miesiąc paźdzmnik i to:
1) za kupon sierpniowy nowych legitymacyj po 
lh kg na osobę, 2) na kupony wrześniowy, pa­
ździernikowy i listopadowy po 1 kg na osobę na 
każdy z tych kuponów bez względu na miejsce 
zamieszkania zgłaszających się po cukier. Magi­
strat zaleca puol czn ści, aby przechowała obecnie 
Wydane legdynmcye do poboru cukru, gdyż nie 
jest wykluczone, że w najbliższym czasie otizyma 
magistrat tańszy cukier, który na te leg tymacye 
będzie rozdzielony. .

Kurs marki polskiej w Wiedrru
Wiedeń, 3 grudnia. (PAT). W prywatnych 

obrotach walutami notowauo dzisiaj markę pol­
ską 215 do 2‘20.

Ze Stowarzyszenia przemysłowego 
Gospodnio-szynkarskiego

W  jednem z pism tutejszych pojawiła się notatka w y­
mierzona prze<-iw restaui-.-itorom i kawiarzom krakowskim, 
piętnująca ca-y zawód mianem wyzyskiwaczy:

Rzekomo z dobrych źiódeł donieś ono przytem, że 
władze mają prz> stąpićdo aresztowania „zaawanowanych 
w"żdztersfw e kierowników zakładów gastronomicznych*.

Jako przełożony Stowarzyszenia przemysłowego „Go­
spodo o-szynkarskego” uważam za .swój obowiązek za- 
prołest wać przeć w podobnym enuncyacyom, godzącym 
w  cześć ca ego zawodu a nadto n.ezgoąnymj z p*awdą, 
obi czopym na chwi ową sensacyę. Stwierdzam, że o <ół 
zakładów obniżył cenę pieciyws, masła i cukru w sto­
sunku Uo spadku cen tych aitysuiów.

Również cena potmw mięsnych na tłuszczach wytwa­
rzanych została obuiżoua w  stosunku spadku ceu tłu­
szczów'.

Cena innycli potraw mięsnych oraz wędlin nie mogta 
być Oiiniżona, gdyż ani izeim oy ani masarze dotąd Cen 
nnęsa i węd in nie obniż.li.

T jsam  . dotyczy Kawy, herbaty, jaj i mleka, których 
c na w handlu ostatnio raczei wz osia, aniżeli spadla.

Z żalem konstatuję, ża ogólne koszta utrzymań,a za­
kładów mimo (.ozszechuej stagnncyi handlowej me obn.- 
ży.y s.ę a chociaż spadla cena węgla, to jednak gmina 
miasta nie uważała za stosowne ooniżyć bardzo wyguio- 
wanych naltiżyiośći za gaz i prąd elektryczny.

1'rzełożeósiwo Stowarzyszenia czuwa zgoonie z inten- 
cyą swych członków nad możiiwem umiarKowaitiem cen 
i nłe dopuści do wyzysku publiczności, musi s.ę jednakże 
jak najenergiczniej zastrzec przeciw nituzasadniouym ata­
kom na cześć całego zawodu.

Przełożony Stowarzyszenia 
Stanisław Wołkowsai.

Telegramy* giełdowe
Zurych (P  VT) Końcowe kursa dew iz. eTJrlin 2'10,

l-Toiendya 18-3 75. N ow v  Jork 523. Lena-, n 2JT4. Pas 
ryż  -37*85. M edyolan 22*15 Bruksela 80*60. Kcpens 
Laga 9i'óO, Sztokholm  124*15. C ar, stvan ia  75, Ma* 
d ry t 73*3. Buenos A vres  170. P raga  570. Budapeszt 
075, Zagrzeb 1*80. Warszawą 0*14.''W ie d e ń  0‘15. 
Austr. stęmpl. 0‘ tO.

"" S towarzyszenia_i_  zgromadzenia
Zw'ązck zawodowy pracowników tramwajo* 

wych, oddz. Kraków, urządza w niedzielę 4 gro* 
ó ia o go-dz. 10 ra.no w. sali Domu robotniczego, 
ul. Dunajewskiego 5, I I  p. poranek wokaluo*mu* 
zyczny, na który towa.izyszów zaprasza

Zarząd. 
Wzywamy przejezdnych rob. krawieckich,

by ze względu na bezrobocie w nas:eiu mii-ście 
Kraków' omijali. Zarząd Brupy II. ptac. igły w 
Krakowie.

„Z jedn oczen ie  ogólno zaw odow e in te lig en cy i x*a= 
cu jące j“  w  K rakow ie . Wyd/Jał „Zjedno-ezenia" za* 
wiadamia, że Stowarzyszenie to podejmuje po dłuż* 
szej przerwie działalność swoją w  dawnym lokru 
lu, ul. Dunajewskiego 5, I I  n. W  poniedziałek, dn. 
5 b. ni., o god:. 7 wieczór odbędzie się posiedzę* 
nie W ydziału  celem omówienia programu pracy 
na najbliższe miesiące. Obecność i punktualno 
przybycie wszystkich członków jest konieczne.

Baczność dozorcy demowi i służba d?m*>waj 
W niedzielę 4 grudnia o gdz. 3 pop. w sali Do­
mu przy ul. Dunajewskiego 5, II p., odbędzie 
się referat w sprawie dozoirców do-mowyich. — 
Uprasza się o licz*ne przybycie.

Baczność towarzysza w Białej f Żywcu! W  
nibdz.elę 4 b. m. w Żywrcu w południe wielki 
wiec; referują tow. pos.owCe Czapiński, Nie­
działkowski i Dur czak.

Tegoż dnia popołudniu w Białej odczyt tow. 
posia N edzialko-wiskiego p. t. „Nasza polityka 
zagraniczna i sprawa kresów,“

W poniedziałek 5 b. fn. w Białej wiJlki tlriiec 
publiczny. Na porządku dziennym — pinierd- 
lenię w państwie, kryzys przemysłowy, akcya 
za' ustawodawstwem socya.lnem, ustawy wy­

jątkowe. Referują tow. posłowie Niedziałkow­
ski, Czapiński, Durczatk, oraz tow. Pająk.

REPERTUAR

Tesłr Im. InL Slowackhn
Niedziela popoł: . Dzieje salonu*, wieczór: „Klątwa*.
Poniedziałek: „Kląt\va'V .
\Mlo rek : ,,K ląfwa“.
8roda: „K lątw a1*. • ; ’ '■*
Czwartek popołudniu: „Dwie cnoty", 

w ieczór: „Brzydki Ferrante".
Piątek: „K lątwa".

Teatr ^Bagatela"
Niedziela: Popolu tniu „Kobieta, która zahi« 

ła“ (28) — wieczorem „Nhsi nad Bałtykiem11.
Miejski teatr; opera I operetka 

Niedziela pop.: „Lalka", wtecz. : „Noc w Wenecyi*.
Opetet&a w Nowościach 

Niedziela popołudniu: „Cyrkówka**, 
wieororem: „Cyrkówka".

Poniedzi alek: „Cyrkówika“ (oeiny zniżone). 
Wtorek: „Cyrkówka" (ceny iziniiżane).
W y k ła d y  Z w iązku  lite ra tów  w  Dom u artystów 

(plac św. Ducha)
Początek o godz. 8 wieczór. jj;

Śrcda 7 b. m.: Karol Hubert RosfiWcrow îki: 
„Strasznj dzieci** (autoreferat sztuki, napowie- 
•clJianęj w teatrze im. Słowackiego).

Sobo.a 10 i b. m.: prof. Ludwik, Skoczylas:
„Współczesna umysiowo-ść francuska". 

Niedziela 11 b. m.r prof. dr Józef Flacrt: „O mo­
ralność teatru".

Kursa literackie lut. św. Anny 2)
Początek wykładów o godzinie 7 wieczór. 

Niedziela: II wieczór Cypr/ana Norwida — za* 
gai D-r J. Brodzki, urywki z dramatów reeyto* 
wać będą art. Bagateli p. Malicka i p. Węgier* 
ko. IIusŁracyę muzyczną Chopina wykona p. 
Klara Czcpip*Umlaufowa. Początelk o 8 wieczi. 

Poniedziałek 5 b. m.: Prof. dr I. Chrzanowski: 
Z. Krasińskiego ,,Nie]xmka koamadya" i '„Iry- 
dyon"..

Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9.
odczyty publiczne- imsirowam? obrazami świetlni-* 

mi zapomocą epidiaskopu:
Początek odeżyto :: o godz 7 w ieczór. W stęp  30 mk.

Poiiiedzia ek 5 b. m.: Przecław Smolik: Este­
tyka oprawy książek. \

Kcllegium wykładów naukowych (Eynek gł„ 
Linia A B. L. 39)

Wtorek: Ks. prof. Fel. Hortyński: Z najnow­
szych te-oryi fT6zćfrc!zśo-p|’zyrodńićzy ch (bu­
dowa atomu).

Kabaret w „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30;
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę- 
dnycn sił ąabareiowych. — Początek o godzinie 

11 i pól wieczór.
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mnamnumaw. nasaawEESK̂r*.

yalopoSska Wytwórnia miodu „KMITAM
Spółka.z ograniczoną odpowiedzialnością
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poleca swoje pierwszorzędne miody do Dicia w beczkach i flaszkach.

Specyalność: „ K M IT A "  M alaga.
imwwe«SMMu»u«wasKme<9ewHNKi> 9m aaa#a

f P m t z  z drogim węglem! Precz z drogim węglem! *
1 N ow y wynalazek! Za bezcen można ogrzewać mieszkanie całą zimę! Nowy w y lalazek! I
§ Piecyk marki ochronnej„SŁAWA**, Ogrzewa js d n a m  wiaderkiem trocin przy jada»rfezowam I
2  zapalaniu każdą ubikacyę.8 godzin bez przerwy. 2

j Nadzwyczaj tani, dostępny dia każdego! i
N ezbędny dla mieszkań, sklepów, biur, kawiarń, hoteli itp. Trociny na żądanie dostarczamy

* Sprzedaje pojedynczo i hurtownie
* Generalne zasteostwo piecyków „S Ł A W A

Kraków, ulica Grodzki 4 9 , II. oiętro
2 I w firmach krakowskicht t. GÓRECKI,  Rynek L. 11, „ iH A Z O 11, ul. rloryahski
*  Urzędnikom 1 robotnikom 12% opustu. *

■  
V A “  j
«a L. I Ł  1

Marmoladę z jab!ek
na cukrze pierwsze} jakóśei w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza 59G6

PolskieTow.HandloweS.A
w Krakowie, Sławkowska 1. Oddział spożywczy, i

Marmolada jabłkowa
na cukrze wagonowo oraz w każdej ilości. Ceny 

konkurencyjne. —  Bliższa wiadomrść u iśs2

G. Pottera, Przemyśl, Dworskiego 4 
Zawiadamiamy

| członków naszego Banku, że w myśl § 23 statutu 
ogoiree Walne Zgromadzeni

P. T. Członków naszego Banku odbędzie się  
dnia 13 grudnia 1921 o godzinie 5 po południu 
w lokalu ̂ przy ul. Sławkowskiej 23 z następu­

jącym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Dyrekcji;
2) Wybór uzupełniający jednego dyrektora i je- 
. dnego wicedyrektora;

3) Wnioski i interpelacye.
Kraków, dnia 2 grudnia 1921.

My# M  Mii im m m  i o. i

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

>NAUKA<
w Krakowie, ul. Jasna 5
prtygotowuią do rpaturygitno, 
reslruseminnr do essaminów 
i  poszczególnych klae i przed- 

# młotów. Nauka zbiorowa; łn> 
I lywidualna l systemem ko- 
I respondencyjrtym

Oddział w Warszawie, Plac Napoleona 5
Nr. Telefonu:

w Krakowie 1557, 
w Warszawie 22846

5877
Adres telegraficzzny:

Ludobank Kraków, 
Ludamerbank Warszawa.

1205

załatwia wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, 
waluty, dewizy i p rzekazy  zagraniczne.
PRZYJMUJE ZLECENIA G I E Ł D O W E .  

ZAKŁADA SPÓŁKI PARCELACYJNE I PARCELUJE GRUNTA 
NA RACHUNEK WŁASNY LUB WŁAŚCICIELA. GSS;

Hel&ktof naczelny: EmM Haeckez Iłelaktoi odmroi«t2lalny: Maryna Jastrzębski,
Nakładem Ludowe! SwHk.1 Wydawnicze! JPfaBrtótT w Krakowie. Czcionkami Drukarni Luik * ej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tm. 1310)


